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Dr. ALEKSANDER VOGEL.
B iura red ak oy i : ul. SykBtuslu 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano dc godz. 1 w południe. 
BI ara a d m ln lstra ey l: ul. Kopernika 1. 7, par

ter (»klep), otwarte od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

Przedpłata na „Gazetę Herodowa" wynosi :
we Lwowie : m  prow hjcyl i tu gran ice;

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 60 b.
kwartalnie 6 „ 7 „ 60 „ 10 ker. 60 h.
półrocznie 12 ,  16 „ -  „ 01 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 pawleśol" lab
też z warszawskim tygodnikiem „Z la rn e“ i 13 to

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na prowinoyi 8 „ 80 „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. mieiięeznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZEHIA 1 P R ZE D P Ł A T ?
przyjmują: we Lwowie: Administracja „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7, i bioro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmana ; W e W iednia: Haaseastein & 
Vogler (Otto Mass) Walflsflhgasse 10, Rudolf Mosse 
SeilerBtadte 3, A. Oppelik Grunanjergasse 12, M. Du- 
k(-s Nachf.: Max Augenfeld & Emerich Lessner I. 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannenbarg 
II. Praterstra»?e 33, Adolf Chn awski VI. Gatreide- 
markt nr. 13; W  B u dapeszcie : Juliusz Leopold 
VII. Elisabetbrlng 54; we Frankfnroie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Dauba & Ccmp.; w Paryża: 
O. Adam Ciborowski 37 rue de Varenaa Paria; 
w W arszaw ie: JReiehmann & Freudler.

CERA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia z wy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 hal. Ńadssłaae za wiersz lab 
>ego miejsce 60 hal. Głosy puMloznośol za 
wierss lnb jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., ma prowineyi 10 h>

(Nnmera dawniejsze kosztnją po 10 ct.)

Uroczystości Maryańskie.
L w ó w  29 września.

Jeszcze ty lk o  jeden  punkt program u — 
n to : drugie pełne posiedzenie K ongresu, któ 
re rozpoczyna  się, g d y  num er dzisie jszy  w y 
dajem y (godz. */*& w.) i w spaniałe, pełne 
podniosłego ducha uroczystości Maryańskie 
dobiegną końoa. Nie sposób w tej chw ili ju ż  
ooenió doniosłości i znaczenia tych  uroczysto
ści — to pew ne jedyn ie, że od b y ły  się z oałą 
pow agą  i nastrojem  relig ijn ym  i że, ja k  za
zn aczy ł we w czorajszem  zagaja jąoem  Kongres 
przem ów ieniu JE  ks. arcyb. Bilczewski, g d y 
by po uroczystościach  tych  nie pozostał ża
den inny ślad, to  by łby  ju ż  duży ten poży
tek, iż kilkadziesiąt tysięcy  osób wszystkich 
■tanów zebrało się na wspólną m odlitw ę pu
bliczną i stwierdzonem  zostało, że ogrom na 
większośó naszego narodu w iarę k itolioką 
uw aża za najg łów n iejszą  siłę, za podporę i 
potrzebę społeczeństwa.

D zisiejsza wspaniała po nad w yraz pro- 
uesya a zw łaszcza ślubowanie na R yn ku  przed 
oudow nym  obrazem  N, M. P. Łaskaw ej było  
tak w ysooe w zruszająoem  i rozrzew niająoem , 
iż brak w prost słów  na opisanie tej n iezw y
k le  uroczystej chw ili. W  oczach  duchow ień
stwa i n iezliozonyoh rzesz ludu, ponaw iaj ą- 
ją oyeh  ślubowanie i zasyła jących  m odły do 
K rólow ej K orony Polskiej, łzy  w idniały a b ła 
galna m odlitwa, idąca w  niebiosy, pom ięszaną 
była  z rzew nym , szczerym  płaczem , który 
św iadozył o sile uczucia  i wiary, że W szech
potężny Pan za przyczyną  Sw ej Matki a na 
■zej Królowej lepszą nam przyszłość zgotu je.

Akadem ia
literaeko-artyatjezna

urządzona staraniem komitetu Kongresu Ma 
ryańskiego, * gromadziła wczoraj w teatrze miejskim 
tłum wytwornej publiczności. Obok loży namiestnika 
kilka lóż zajętych było przez duchowny o'.. Teatr był 
lapełni°ny przeważnie osobami, przybyłemi z innych 
dzielnic Polski i z prowincyi.

Program zastosowany był do uroczystości a 
wykonanie było artystyczne i wywarło na słucha
czach głębekie, pełne uroczystego nastroju wrażenie. 
Całość programu podzieloną była na dwie większe 
eseśei. Pierwsza część („Koncert Maryaóskiu) po
ś w ię c ą  była wyłącznie muzyce i zawierała utwory 
„tylu i treści religijnej. Słyszeliśmy więo utwory mu
zyczne * XVII i XVIII wieku tj. motety Mikołaja 
żeleńskiego „0  gloriosa Domina11 i ks. Grzegorza 
Gorczyńskiego „Tota pulchra es Maria", następnie 
utwory z nowszych czasów, a mianowicie kantatę 
Mieczysława Sarzyńskiego (instrumentacya ks. dra 
Józefa Burzyńskiego) do Mickiewiczowskiego „Hymnu 
na dzień Zwiastowania N. M. P.“ , kompozycje Mo
niuszki („Modlitwa do Bogarodzicy11), Jareokiego mo
tet „Ave Maria" i Władysława Żeleńskiego pieśń 
„Zwiastowanie". Wszystkie te utwory wcale dobrze 
wykonane przez złączone chóry „Towarzystwa muz,*, 
„Lutni“ , „Echa" i „Chóru Akademickiego“ pod e- 
nergiozną batutą dyr. Cetwińskiego i ks. Józefa Su- 
rzyńskiego, wywarły głębokie i należyte wrażenie i 
były żywo oklaskiwane przez słuchaczy. Sporo okla
sków dostało się w udziale także solistom tj. paniom 
M. Langie, Markównie i p. A. Okońskiemu; wszy- 
goy nader sumiennie i stylowo odśpiewali swe ustępy
solowe

Zaintonowanie przez orkiestrę melodyi „ Z  dy
mem pożarów* — którą publiczność wysłuchała sto
jąc — poprzedzało częśó drugą i wielce przyczyniło 
się do wywołania ogólnie wzniosłego i uroczystego 
nastroju, jaki panował odtąd aż do końca całego
przedstawienia.

Treścią drugiej tej części tyło przedstawienie 
jubileuszowe pt. „Królowa Korony Polskiej" w ośmiu 
obrazach z prologiem pomysłu Łucyana Rydla z mu- 
syką Mieczysława Sołtysa. O misterynm tern zamie
ściliśmy już wczoraj obszerny fejleton, tu więc tylko 
zauważyć należy, że do poszczególnych scen z tych 
obrazów napisał Miecz. Sołtys muzykę, opartą prze
ważnie na kierunku nowoczesnym, częścią o stylu 
wokalno-instrumentalnym, częścią o charakterze me 
lodramatu. Na szczególne odznaczenie zasługuje 
kwartet w ebrazie „Akropolis* i cała muzyka osta
tniego obrazu, gdzie do zajmującego prowadzenia 
głosów chóralnych w chórze mieszanym „Matka ser
deczna" odrywa się jako kontrapunkt w orkiestrze 
temat z prologu.

Wystawa i dokoracye pomysłu i pędzla p. St. 
Jasieńskiego, wywoływały prawie przez cały wieczór 
wrażenie zaohwytu i przynoszą zaszczyt artyście-ma- 
larzowi.

fT OO. Jezuitów.
Wczoraj wieczorem o godz. 7 urządzili (K>. Je

zuici w swem kolegium przyjęcie na 50 nakryć, w 
ktorem wzięli udział wszyscy arcypasterze i do
stojni-: y.

Do Lwowa przyjechała dziś sodalieya konwikto- 
rów chyrowskich p0d przewodnictwem swego mode
ratora, 0. Lachmana T. J ., który też odprawił dla 
Sodalisów chyiowakich w kościele 00. Jezuitów 
mszę św. przed cudownym obrazem Królowej Korony 
Polskiej. W  czasie mszy św. chór konwiktorów wy
konał pięknie kilka pieśni religijnych. Również dziś 
rano o godz. 10 przyjechała kompania stanisławow
ska, licząca 1.500 osób pod przewodnictwem superiora 
tamtejszego, 0. Miszkiewicza T. J. i wprost z dworca 
udała się do kościoła 00. Jezuitów, gdzie odprawił 
uroczystą sumę kapelan wojskowy, ks. Bogucki. Ka
zanie pełne natchnionych myśli wypowiedział 0. Gli- 
wa T. J. Podczas sumy ohór stanisławowskiej mło
dzieży szkolnej odśpiewał wzorowo szereg pieśni re
ligijnych, poczem Stanisławowianie zwiedzali miasto.

Jutro rano o godz. 9 w kościele OO. Jezuitów 
uroczyste nabożeństwo dla Sodalicyj maryańskioh 
całego kraju odprawi ks. arcybiskup dr. Bil- 
czewski. Z .

U  P P . Sercanek.
W  dniu wczorajszym zgromadziły się o godzi

nie 4-ej panie, należące do kongregacji Maryańskiej, 
w k la a z t  irze PP. Sercanek (Sacrć-Coeur). Był to 
astęp okazały, bo około 500 pań, każda z odznaką

honorową, medalem kongregacji na białej lub błę
kitnej wstędze.

Były reprezentantki kongregacyi Jazłowieckiej, 
PP. Urszulanek, ze wszystkich krańców Galicyi, z 
najdalszych dzielnie Polaki, wszystkie pospieszyły, 
aby stanąć zgodnie pod sztandarem Maryi. Najliczniej 
b>ła reprezentowana kongregacja lwowska Sacrć 
Coeur, przybyło wiele samych elewek zakładu i pp. 
nauczycielek szkół miejskich. Rojno i gwarno było 
w salach klasztornych, a refektarz pensyonarek za
stawiony sutym podwieczorkiem nie mógł pomieścić 
przybyłych pości, których podejmowały panie z lwo
wskiej kongregacji Sacre Coeur. Poważna pogawędka 
i powitania dawnych koleżanek i elewek zakładu 
rozbrzmiewały wesoło w salach klasztornych.

Po podwieczorku udały się sodaliski do prze
ślicznej i wspaniale przystrojonej kaplicy, gdzie O. 
Bratkowski przemówił do zgromadzonych w podniosłych 
słowach. Podniósł znaczenie i szlachetny cel kongrega
cyi i życzył, aby odtąd każda uczoiwa pra oa społeczna 
wychodziła z łona kongregacyi sodalisek, aby siła 
i łąozność były podwaliną dalszego jej rozwoju, a 
polskie niewiasty pobudzały przykładem młodsze po
kolenie do pobożności, chroniąo je od prądów grożą
cych religii i Kościołowi. Tu w tym Klasztorze po
wstała w r 1852 pierwsza inicjatywa kongregacji 
dzieci Maryi. Szlaobetna założycielka już nie żyje, 
ale dzieło rozpoczęte przez nią, wzrastało pod opieką 
przezacnycli PP. Sercanek a Bóg otoczył je swą 
opieką, bo dziś w każdem prawie mieście w Galicyi 
są reprezentanki sodalicyi a da Bóg i do ludu trafi 
wola Boża. Oby dwór łączył się w tej pracy zbożnej 
z nauczycielstwem ludowem a wtedy zakres sodalioyi 
będzie miał szerokie a obfite pole działania.

Po uroczystem nabożeństwie dziękozynnem, 
odnowiły prezydentki kongregacji u stóp ołtarza 
śluby dzieci Maryi, poczem odśpiewano ohórem 
rzewną pieśń Serdeczna Matko.

Uroczystość ta pozostawi niezatarte wrażenie 
w sercach zebranych sodalisek i zachęci je pewnie 
do tern gorliwszej pracy i działalności w duchu 
Bożym. (W . W.)

D iień  dzisiejszy.
Prześliczny dzień dzisiejszy, pogodny, 

słoneczny przyczynił się potężnie do pod
niesienia nastroju uroczystośoi Maryańskioh, 
nastroju, który już  wczoraj w tak wspania
łych przejawił się formach. Od wozesnsgo 
ranka panował w miaście ruch niezwykle 
ożywiony, świątyni# Pańskie przepełnione 
były wiernymi, msze św. wyohodziły jedna 
za dragą dzięki temu, że mnóstwo ducho
wieństwa bawi obecnie we Lwowie. A  naj
liczniej zebrali się uczestnicy kongresu Ma- 
ryańskiego dziś rano o godz. 8 w k o ś c i e l e  
a r o h i k a t e d r a l n y m ,  gdzie przed wiel
kim ołtarzem odprawił oiohą mszę św. ks. 
bisknp Wałęga. W czasie tego nabożeństwa 
odśpiewała drużyna „Echa* pod batutą p. 
Jana Galla sześć motetów kom pozyoyi Belt- 
jensa, Haagla, Jansena i Berchela.

Posiedzenia sekcyjne.
Rozpoozęte wczoraj obrady sekcyjne to 

czyły się dalej dziś od g. 9 rano aż do po
łudnia. Zajęcie się referatami wśród uczestni
ków kongresu ogromne. Wszystkie sale posie
dzeń wypełnione do ostatniego miejsca. Pu
bliczność, która nie znalazła jn ż  miejsca 
salach, ciśnie się pod drzwiam i; skoro tylk 
wyjdzie ktoś ze środka, na miejsce to woho 
dzi zaraz kilka osób.

W sekoyi I I I . :
Najwcześniej rozpoczęła obrady sekoy. 

III, zajmująca się czcią N. M. P. w kwe 
styach społecznych, Odroczona wczoraj z po
wodu spóźnionej pory dyskusya nad refera
tem mecenasa Oleaiskiego: „O nędzy dzieci 
i środkach zaradczych", dyskusya nadzwyczaj 
ożywiona, w której głos zabierało wielu mów
ców, toczyła się dziś dalej. Po je j zakończe
niu mówił Krzysztof hr. M ieroszowski: „O
święceniu niedzieli*. I  nad tym referatem dy
skutowano żywo. Między innymi zabrał tu 
głos książę Gedroyó, wiceprezes „Elenteryi*, 
który domagał się akoyi w tym kierunku, by 
szynki i restauracye były  od soboty wieczór 
przez niedzielo zam knięte; prof. dr. Thullie 
żądał w swem przemówieniu zamykania skle
pów i w niedziele przedpołudniem. Obydwa 
wnioski sekeya przyjęła. Dalsze obrady sekoyi 
odbyły się w sali fi harmonii, salę bowiem 
w muzeum przemysłowem, gdzie dotąd ta 
sekeya obradowała, trzeba było oddać na 
obrady sekoyi IV . W filharmonii wygłosił od 
czyt Ludwik hr. Dębicki z Krakowa na te 
mat: „O obowiązkach ludzi świeckich wobec 
spraw kościoła*. Głębokim myślom, zawartyn 
w referaoie hr. Dębickiego, przysłuohiwało si 
bardzo liczne grono osób.

W sekcyi I . :
itcwnocześnie z sokoyą TFT rozpoozęły 

pracę sekoye I i II. W tych sekcyaoh audy- 
toryum składały prawie wyłącznie panie. 
Sekeya I  zajmowała się sprawami, odnoszą- 
oemi się dvj czci N. M. P. w ogólności i w 
Polsce. B yły  tam więc referaty o sodalioyach 
w szkołach średnich (ref. p. A. Kościeński), 
o sodalioyach nauczycielskich (ref. pp. 8. 
Miinnichowa i Wyrobiszówna), akademickich 
(ref. pp. W . Zagórski, J. Konopka, K. Żaczek), 
pań (ref. hr. H. Myoielska, Czapelska)itd. Ogrom
ne wrażenie wywarł odczyt znanej z działal
ności społeczno-pedagogioznej p. Cecylii hra
bianki Plater-Zyberkównej o obowiązkach nie
wiast polskich wobec Jubileuszu Niepokalane
go Poozęoia N. M. P. Szanowna prelegentka 
skreśliła w wymownych słowaoh obowiązki 
współczesnej kobiety, przedstawiająo znaoze- 
Die i w pływ  na zdrowych podstawaoh opar
tego postępu. Po referaoie tym, przerywanym 
po wielu ustępach hucznymi oklaskami i bra
wami, uchwaliła sekeya na wniosek p. T. 
Czapelskiego wyrazić hrabiance Plater-Zyber
kównej uznanie za je j dotychczasową, tak 
błogą i dobroczynną w skutki działalność.

W  sekcyi I I . :
W czorajsze sprawozdanie uzupełniamy 

streszczeniem dwóch referatów, wygłoszonych 
w przepełnionej po brzegi sali sekoyi II. Mia- 
newioie p. br. a , meszkan odozytał referat ks.

kan. Dawidowioza „O ozii N. M. Panny u 
Ormian*. Ormianie byli pierwszym narodem, 
który za Abgara przyjął chrześcijaństwo. Od 
ozasów zamierzchłych cześć ku Najśw Pannie 
była wśród Ormian bardzc rozpowszechniona. 
Pieśni i hymny na cześć Matki Boskiej śpie
wane przez Ormian, zebrali 0 0 . Mechitarzy- 
śei, wydali drukiem W W enecji i w r. 1877 
poświęcili Piusowi I X  W kośoiołaeh ormiań
skich było wiele endami słynąoych obrazów 
N. P. Maryi. Jeden z kich znaohodził się w 
Mohylewie, następnie W Jazłowou, skąd prze
niesiony został do kościoła archikatedralnego 
we Lwowie, gdzie się dotąd znajduje. Ormia
nie i w dobrych i w złych czasach wytrwali 
wiernie w ozci ku Naj&r. Pannie. (Gromkie 
oklaski.)

Ks. Stefan Podworski mówił „O oeremo 
nii pogrzebu N. M. Panny w Kai wary i Ze 
brzydowskiej z r. 1668*. W Polsce istnieje 7 
K alw aryj: Zebrzydowska, Pacławska (koło 
Przemyśla), Góra św. Apny (na Slązku pra
skim), Góra W erkowska (koło Wilna), Weihe- 
rowo (w Prusieoh), Piekary (na Slązku pru
skim). W Kalw aryi Zebrzydowskiej, Paeław- 
skiej i na Górze św. Anny obohodzi się co 
rocznie ceremonia pogrzebu Matki Boskiej. 
W  Kalwaryi Zebrzydowskiej znajduje się cu
downa, srebrna st&tns N. M. Panny. Tam 
Zebrzydowski wzniósł 15 kaplic staoyjnyoh 
na pamiątkę 15 tajemnic różańca św. W  r. 
1658 ukończono budowę tych kaplic i odtąd 
przez półtrzeoia niemal wieku obohodzi s>ę 
tam uroozystość pogrzebu Matki Boskiej.

Ceremonia pogrzebu (zaśnięcia N. M. 
Panny) obchodzoną bywa co roku 13 sierpnia. 
W  obohodzie tym uczestniczy zazwyczaj około 
100 tysięoy wiernyoh; prócz Polaków przy
bywają Morawianie, Orawianie z Węgier, 
Czesi, a niekiedy i garstka Niemców. Odzy
wają się dzwonki, rozbrumiewają żałobne mu
zyki, słychać salwy i wystrzały z moździerzy. 
Z  kościoła wynoszą złooistą trumnę ze statuą 
M. Boskiej; baldachim nad tramną niosą 
młodzieńcy w żałobie. Postępują dziewice w 
białych szatach z czar nem i szarfami. W  ka
żdej grapie jedna z dziewic niesie na po 
dnszoe koronę i berło. Następnje kazanie 
i złożenie trumny w krypcie, umieszczonej w 
Dolinie Jozafata. W szyscy obecni mają świe
ce w ręku; na górze Oliwnej zapalają ra
kiety.

Trzeciego dnia z raua odbywa się cere
monia W niebowzięcia N. Maryi Panny. Sta
tuę M. Boskiej wnoszą wtedy w proce
s j i  do kościoła, statuę v osą na złocistym 
tronie.

Dzisiejsze posiedzenie sekoyi II. odby
wało się przy bardzo lioznym udziale uczest
ników. Ks. A. Górnisiewioz mówił -O różańou 
w Polsce*, poczem przyjęto rezoluoyę, aby 
zaprowadzić jedność w rozważaniu tajemnie 
według dzieła Kossowskiego. Ks. opat Słotwiń- 
ski mówił o wielebnym Stanisławie Kazi- 
m ierozyku, który był gorącym czcicielem 
Niepokalanego Poczęoia Najświętszej Maryi 
Panny.

Zgromadzenie nohwaliło, na wniosek ks. 
Słotwińskiego, poczynić starania o beatyfikacyę 
tęgo czciciela Maryi.

dnej z zakonHo o powstaniu i <rzn 
konu Sióstr Niepokalanych, oraz o zasługach 
fundatorki zakonu, czcigodnej Matki Marce
liny Darowskiej.

Po odczycie, nagrodzonym długotrwa
łym i oklaskami, dr- Kozłowski uczynił wnio
sek, aby zgromadzeni wyrazili hołd ozci 
i uszanowania Matce Darowskiej, która w y
chowywała zawsze dobre matki, siostry, 
córki. Matka Darowska za przykładem Ojca 
św. wzywała swe wyohowanioe, by po ukoń
czenia nauk „szły w lud*, bo od podniesienia 
ludu polskiego zależy przyszłość narodu. Tak 
samo nakłaniała je, by się po macierzyńsku 
zajmowały szkołą, oświatą ludową. Po pogro
mie styczniowym trzeba było dążyć do odro
dzenia przez poprawę wychowania, zdrowe 
myślenie i pracę. Brakowało nam wytrwało
ści, oiągłośoi w pracy, hartu duszy. Matka 
Darowska wszczepiała te cnoty w swe w y
ohowanioe. Wiedziała ona, że inne jest zada
nie kobiety kosmopołitki, a inne niewiasty 
polskiej. Ona przez swe nozennioe wywierała 
i wywrze zbawienny w pływ  na społeczeń
stwo. Mowoa wylicza owoce pracy M. Darow
skiej, oddając je j hołd za zasłngi wobec Bo
ga i narodu. W yraził życzenie, by rychło nad
szedł czas, aby i w innych dzielnicach Polski 
m ogły powstać takie zakłady, jakie istnieją

w Jazłowcu, Jarosławiu, Nowym Sączu i Niź- 
niowie. (Długotrwałe oklaski)

Uchwalono jednogłośnie przestać Matce 
Darowskiej telegraficznie wyrazy czci i hołdu.

Z  kolei prof. Abraham mówił o zasłu
gach wobec Kośoioła i narodu osobliwszego 
czciciela Maryi, jednego z pierwszych arcy
biskupów lwowskich, błogosławionego Jakóba 
ze Strepy. Mówca przedstawił obraz rozwoju 
katolicyzmu na Rusi. Jednymi z pierwszych 
misyonarzy byli Benedyktyni irlandzcy i T)o- 
minikani polscy (szczególniej św. Jacek). Wo
bec szerzenia się szyzmy, katolicyzm czynił 
małe postępy. Pierwszym arcybiskupem lwow
skim był Maciej, drugim Bernard, jak  po
przedni, mało znany. Pozostała po nim garść 
procesów z miastem, z Dominikanami (roz 
chodziło się o rzeczy materyalne). Bernard 
zmarł pod klątwą kościelną. Archidyecezya 
była w rozprężeniu. W tej smutnej chwili po
jaw ia się arcybiskup Jakób ze Strepy. Był on 
osiadłym w Włodzimierzu i tam wsfcąoił do 
zakonu 00 . Franciszkanów. Był gwardyanem 
w Krakowie i Lwowie, wiksryuszem braci 
pielgrzymujących Był to mąż bogobojny, 
który waśniąoyeU godził, dla miasta był 
przyjacielem. On szerzył gorliwie kult kato
licki, zakładając parafie, zachęcając szlachtę 
do wznoszenia kościołów. Wszyscko, oo miał, 
rozdawał ubogim. Jakób ze Strepy był gorą
cym czcielem Maryi, zakładał bractwa na Jej 
cześć. On nadał odpusty czcicielom cudownej 
statuy M. Boskiej, sprowadzonej przez św. 
Jaoka z Kijowa. Na wniosek mówcy, poparty 
przez ks. Bogdalskiego, zgromadzenie uchwa
liło rezolueyę, by starać się o doprowadzeni# 
do skutkn kanonizacji błogosł. Jakóba ze 
Strepy.

Dalej ks. Bogdalski mówił „O czci M. 
Boskiej w zakonie 0 0 . Bernardynów", przy- 
taozająo jako dowód, że większa połowa ko
ściołów 0 0 . Bernardynów jest pod wezwa
niem N. Panny. Cześć Jej jako nić złota sze
rzyła się w dziejach zakonu. Mówca przecho
dzi te dzieje i kończy, że w roku bieżącym 
(15 sierpnia) 0 0 . Bernardyni przenieśli cu
downy obraz M. Boskiej z Brzeżan do wznie- 
siouego przez nich Kościoła M. Boskiej do 
Fragi. Mowoa zakończył życzeniem, aby lud 
nasz uwieńczył ten obraz koronami złocisbemi 
przer Rzym  pobłogosławionemu. Zgromadzeni 
uchwalili rezoluoyę, by czynić starania, aby 
władze kościelne przystąpiły do kanonizacyi 
błog. Jana z Dukli.

Nastąpił szereg odczytów : W ł. hr. Tar
nowskiego: „O  szus pierza k..rmelitańskim w
Polsce*; ks Szumskiego „O ozci M Boskiej 
w klasztorach dominikańskich* i p. Maryi Bau- 
da „O czci M. Boskiej w klasztorze S. Bene
dyktynek w Staniątkach". P. Bauda uczyniła 
wniosek, by prosić władze duchowne o po
zwolenie odmawiania litanii do M. Boskiej w 
Staniątkach oraz aby pozwolono zanosić mo 
dły do błog. Wizenna. Uohwalonn.

Przewodniczący p. M. Krzysztofowicz 
dziękował zebranym za udział w posiedze
niach, wyraził życzenie, aby prace przyczy
niły się do dzieła odrodzenia narodu i przy
niosły krajowi lepszą przyszłość W imieniu 
zebranych p. Przybysławski dziękował — 
wśród oklasków — p. Krzysztofo wieżowi za 
wietne przewodnictwo.

W  sekoyi I V . :
Później, bo dopiero kołc godz, 11-30 roz- 

poozęła obrady sekeya IV. Tu przemawiał 
ierwszy ks. prałat Józef Sarzyński z Pozna- 
ia na temat: „N. M. P. w muzyce polskiej", 
'dozyt prof. dra Tretiaka: „Cześć N. M P.
r poezyi polskiej* wygłosił w zastępstwie 
ieobeonego autora O W róblewski T. J.

Dziś przedpołudniem przybyło do Lwo- 
ra około 100 wychowanków zakładu 0 0 . Je- 
aitów w Chyrowie. Uszeregowani, ze swym 
ztandarem na ozele, przybyli oni w pooho- 
zie do muzeum i przysłuchiwali się kilku 
feratom.

Procesy® maryańska.
( Bóg wie, oo gra w tych dzwonach. Czę- 
fco w zapiskach kościelnych czytamy, że 
;zwony lano ze zdobytych armat. Wszystkie 
zwony oiją, nikt nie wie, gdzie dawniej grał 
sn spiż. Może huozał pod Beresteczkiem, może 
Iromł chrześcijaństwa pod Chocimem, aby 

iś zwiastował chrześcijaństwa tryum f ..

Niewiem, czemu ta tęcza chorągwi i fe- 
tronów przypomina mi barwą kościół św. 
arka. Drugiej takiej bazyliki weneckiej nie 
(stawisz na świeoie. Mnrarz wykona wierną 
bpię, błyszczeć się będą szlifowane marmu- 

Fy, snycerz wykona na wzór archaistycznyeh 
rzeźb kapitele, ale ani mularz, ani rzeźbiarz 
nie jest w stanie stworzyć patyny, którą dały 
wieki.

Oto w pochodzie maryańskim idą stare 
a swoją wypłowiałośeią przepyfzne cechowe 
chorągwie, oto na feretronach niosą obrazy, 
w srebrne blachy strój ue — kto wie, ozy nie 
te same, jakie tu nieśli podczas ślubów Jana 
Kazimierza ..

I jest ten pochód barwą zestrojony, jako 
prastara bazylika wenecka...

Na rynku lwowskim dostojny książę K o 
śoioła śluby Jana Kazimierza odnawia. Król 
Polski ongi m ówił:

„Z  wielkim bólem serca mego oczywiście wi
dzę, że za łzy i uciśnienie ludzi wiejskiego stanu 
w królestwie mojem Syn Twój, sprawiedliwy sędzia 
świata, od siedmiu już lat dopuszcza na królestwo 
moje kary‘ powietrza, wojen i innych uieszozęść, 
przeto obiecuję i przyrzekam oprócz tego: iż ze 
wszystkimi innymi stanami, po przywróoenin pokoju, 
użyję troskliwie wszelkioh środków dla odwrócenia 
ty<h nieszczęść i postaram się, aby lud królestwa 
mojego od uciemiężenia i niesprawiedliwych ciężarów 
był oswobodzony. Uczyń to, Najmiłosierniejsza Pani 
i Królowo, abyś jakoś mnie i stanom moim naj
szczerszą dała chęć do uczynienia tych ślubów, tak 
też u Syna Twego łaskę do ich wykonaDia uprosiła. 
Amen".

Dziś była nie mniej wzniosła, rzewna 
chwila, gdy książę K ośoioła a arcyp&sterz 
naszej archidyeoezyi, wzniósłszy ręce ku cu 
downemu obrazowi N. Maryi Panny Łaskawej, 
b ła g a ł:

Królowo i Pani nasza! „ ‘Podnieś w około o- 
c\y Twoje, a oglądaj'. Ci wszyscy igromadzili 
się, przyszli do Ciebie 1 Synomie twoi \ daleka 
pr^ys\li — ż tylko dla Ciebie pr$ys\li —  a córki 
twoje $ boku powstały!* Przyszli odnowić przysię
gę poddauozą, że Jezusa, Syna Twego, ehcą mieć 
zawsze swoim Królem, a Ciebie, Matuchno ukochana, 
na zawsze swoją Panią i Królową 1 Chcą Cię upro- 
sió, żebyś nas dalej uważała za swoją własność,
„abyś Ty panowała nad nami i Syn Twój, gdr- 
żeś ju { niera\ wybawiła nas { ręki Madyan\* 

Głosem wielkim wołamy zebrane tu wszystkie 
stany :

Wielka Boga-Człowieka Rodzico i Panno Naj
świętsza !

My, lud Twój (z wszystkich ziem Polski) tu
taj zebrany, padamy do stóp Twoioh najświętszych 
(przed Twoim łaskami słynącym obrazem) i jak nie
gdyś król nasz Jan Kazimierz, Ciebie za patr nkę 
naszą i za Królowę narodu dzisiaj ponownie o 'a 
my i wszystkie ziemie, miasta i wsie nasze n |ej 
osobliwszej opiece i obronie poleoamy i miłosierdzia 
Twego w teraźniejszem naszem utrapieniu pokot lie 
żebrzemy.

A że wielkiemi dobrodziej siwy Twemi pobu
dzeni, pałamy wszrscy nową i najszczerszą chęcią 
służenia Tobie, więc przyrzekamy też i na przyszłość 
Synowi Twojemu, Panu naszemu Jezusowi Chrystu
sowi i Tobie Najświętsza Panno, że cześć Waszą i 
chwałę przenajświętszą zawsze po wszystkich zie 
miac-h naszych — z wszelką usilnością pomnażać i 
utrzymywać będziemy.

Starać się też usilnie będziemy, aby wszyst
kim stanom a zwłaszoza ludowi i robotuikom stała 
się sprawiedliwość i żebyśmy wszyscy jednem byli 
sercem, jedną duszą.

Spraw to, Najmiłosierniejsza Pani i Królowo 
nasza, abyś tak samo, jakeś nas natchnęła do odno
wienia tego ślubu, także nam pomoc u Syna Twego 
nprosiła do wypełnienia tego, co ślnbujemy. Amen.

Nieszczęśliwym zaiste by ł nasz król i 
pan a jednak o ileż my dzisiaj nieszczęśliwsi!
1 gdy serca katowanego narodu płaczą, gdy 
rozpacz w duszy szaleje, gdy ręce nasze w y
ciągnięte do nieba jako pomnik Twego gnie
wa, o Boże, wtedy aoiekająo się pod Twój 
płaszcz Panienko częstochowska, prosząc Cię o 
złamanie kajdan i rozerwanie pęt, wołamy z 
królem i panem naszym : Uczyń to Najm iło
sierniejsza Pani i K rólow o! (Z.. S.)

* »

Godz. 2.30 popołudnia. Ruoh, który przez 
cały ranek był niezwykle ożywiony, przybrał 
wprost olbrzymie rozmiary. Ze wszystkich 
stron miasta spieszą tłam y publiczności ku 
ulicom, któremi procesja  ma przeoiąg&ó. Gro
madnie spieszy więo młodzież szkolna, od
świętnie ubrana, rozmaite korporacye, dele- 
gacye towarzystw itd. Ruoh kołowy wstrzy
many na całej tej olbrzymiej przestrzeni. Pu
bliczność, która nie ma wziąć ndziału w pro- 
cesyi, zajm uje dogodne miejsca, tworząc 
olbrzymie szpalery, przez które już teraz 
trudDo się przecisnąć. Tak samo gęsto obsa
dzone wszystkie balkony i okna kamienic, przy 
tych ulicach położonych.

Przed katedrą.
Najliczniej gromadzi się publiczność koło 

katedry, dokąd wstęp dozwolony tylko za b i
letami.

Wybornie zorganizowana straż honoro
wa utrzymuje porządek wzorowo.

W katedrze zgromadził się kler świe
cki, dygnitarze kościelni oraz wszyscy księża 
biskupi i arcybiskupi, dalej rada miejska z 
prezydentem na czele, grono posłów oraz 
przedstawicieli szlachty, deputacye sodalisów 
itd. Miedzy kazalnicą a tronem biskupim 
ustawiono wspaniały tron, a w  nim cudowny 
obraz Matki Boskiej Łaskawej, cały otoczony 
kwieciem i zielenią.

O godz. 4 olbrzymi tron dźwignęli na 
barki przedstawiciele szlaohty w wspaniałych 
strojach narodowych, obok nich przedstawi
ciele^ duchowieństwa, po bokaoh włościanie, 
za mmi zaś prezydyum miasta, jako repre- 
zsntaoya mieszczaństwa. Bezpośrednio przed 
obrazem stanęli książęta K ośoioła: ks. aroy- 
biskupi Bilozewski, Teodorowica i W eber oraz 
biskupi Fiszer, Nowak, Pelczar i W ałęga, księ
ża mitraci gr. kst. obrz. Bilecki i Turkiewicz, 
ks. prałat Sohmid z Czerniowieo i kapituła 
lwowska.

A  tymczasem olbrzymią przestrzeń od 
kościoła arohikatedralnego ku ul. Karola L u 
dwika, placowi Maryackiemu i Balickiemu, 
aajęły delegaoye, biorące udział w prooesyi. 
K iedy obraz był jeszcze w kościele, czoło po
chodu olbrzym iego było w ul. Halickiej. Wś.ód 
niezliczonego mrowia ludzkiego, wśród praw
dziwego morza głów , ruszyła wreszcie pro
ces ja  naprzód w porządku, o ile to było mo- 
żliwem, ułożonym  i podanym w programie. 
Szły więo zastępy młodzieży szkół Indowych 
i średnich męskich i żeńskich, dalej bractwa 
kościelne ze sztandarami i chorągwiami, za 
niemi stowarzyszenia świeckie, dalej sodalieye 
maryańskie, posłowie, reprezentaoye w lsdz z 
marszałkiem St. hr. Badenim i namiest ,,em 
t r. Potockim, wreszoie kler, episkopat i tron 
z obrazem oudownym.

Ma placu flaryaebl
Inny nasz sprawozdawca, p 

konn hotelu Europejskiego, tak 
bieg prooesyi i poświęcenia f 
Boskiej na nowo ustawionej stud 

Zanim prooesya ruszyła w 
wiono się na przestrzeni od plac 
przez plac Maryaoki, ul. Karola 
Kasę oszczędności, przez W ały 
ul. Km ńskiego. Plac Halioki po 
niokiego zajęła młodzież szkoli 
Europejskiego po Kasę oszozęd 
bractwa a resztę po plac Kapi 
niali reprezentanci stowarzyszeń.
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4 uderzyły dzwony wszystkioh kościołów i 
z pieśnią na ustach „W ita j święta i poczęta 
niepokalanie-1 rrszył pobożny pochód, w któ
rym wzięły udział i bractwa kościołów ru
skich. Wspaniale przedstawiało się stowarzy
szenie Dzieci M aryi: kilkadziesiąt dziewcząt 
biało ubranych, z welonami białemi, narznco- 
nemi na głowę i twarz z niebieską wstęgą na 
szyi z medalem N. Panny. Okazale przedsta
wiał się sztandar kongregacyi Dzieci Maryi. 
Sztandarów rozmaitych atbwarzyszeń było 
przeszło 200, chorągwi kościelnych formalny 
las a obrazów św. niesiono jak i tysiąc. So
koli w barwnyoh mundurach wystąpili nader 
licznie; nader licznie reprezentowane było 
także tow. uozestników powstania z r. 1863. 
Piękny i m ły dla oka w dok sprawiało serce 
z białych kwiatów zrobione a niesione przez 
malunhne biało ubrane dziewczątka.

Na zegarze ratuszowym biła właśnie g.
5 po południu, gdy druga częśc pochodu, 
otwierana przez oddział ochotniczej straży 
pożarnej Sokół, za którą postępowali człon 
kowie tow. strzeleckiego, przeważnie w stro
jach  narodowych, scdahcye mariańskie pań 
z inteligency, (było około 1000 pań), sodalicye 
panów (wszyscy we frakach i białych krawa- 
taoh) reorezentanci sądownictwa, uniwersyte
tu, politechniki i od., dalej świecki kler (około 
530 księży), posłowie do sejmu i parlamentu 
(b. wielu w strojach narodowych), marszałek 
kraj. Badeni w kontuszu, namiestnik hr. Po
tocki, kanonicy.i prałaci, dzięsięciu arcybi
skupów, biskupów, infułatów i dwu mitra- 
tów — stanęła około studni na p. Maryackim. 
Daje to pogląd na ogrom tej procesyi. L iczyć 
można, że bezpośredni w niej udział brało 
przeszło 30.000 osób a nadto drugie tyle co 
najmniej zapełniało wały Hetmańskie, okna 
domów i boki ulic, któremi pochód prze
chodził.

Poświęcenia statuy N. M. Panny doko 
nali ks. arcybiskup Bilczewski i Teodorowicz. 
Akt ten trwał dziesięć minut, poozem i druga 
część procesy m szyła placem Maryackim, 
placem Halickim, ulicą Halicką ku rynkowi. 
Na placu Maryackim koło hotelu Europej
skiego na chwttę wzorowy porządek został 
złamany napórem ludzi, którzy poorzednio 
zajmowali stanowisku na wałaoh Hetmań
skich; wnet jednak młódź szkolna . członko 
wie stow. weteranów szpaler na nowo utwo
rzyli.

Za episkopatem niesiono złoty, cały u- 
strojony białym kwieciem tron, na którym 
spoczywał cudowny obraz N. P Maryi Ł a
skawej. Tron nieśli prezydent miasta, wice
prezydenci i radni.

O godz. */t6 wu ozorem koniec uroczy
stego pochodu wkroczył w ulicę Halicką, dą
żąc do rynku,

W B ja b u .
A w rynku morze głów, niezliozone tłu

my wiernych — przejętych jednem uczuciem, 
uczuciem czci ku Boga Rodzioy. Bez przesady 
liczbę obecnych tam podać możemy na 50 do 
60 tysięcy. Nietylko calutki rynek, leoz 
wszystkie okna, wszystkib balkony gęsto były  
obsadzone publioznością, nawet na dachach 
cisnęli się ciekawi.

ty śród tej ciżby posuw ał się wolno, po
ważnie, z pieśnią pobożną na ustach orszak, 
z cudownym obrazem w pośrodku. ^

B yła godz. 6'15, gdy obraz stanął na oł
tarzu. Ołtarz ten prześlicznie ubrany, z ko
roną na szczycie i wielkim krzyżem, robił 
potężne w rażenie; wrażenie to potęgowało 
spokojne, białe światło lamp elektrycznych, 
zawieszonych rzędem między trybunami.

Gdy obraz ustawiono na ołtarza, za
brzmiała z tys: ąca piersi chórzystów, ustawio
nych na estradzie, potężna, poważna pieśń 
rycerstwa naszego, pleśń „B cga-R odzica Dzie
wica".

A  gdy je j dźwięki przebrzmiały, prze
m ówił w podniosłych słowaoh aroypasterz ks 
Bilczewski. wedle li. tu pasterskiego wydanego 
o Królowej Korony Polskiej.

Kończąc, odnowił dostojny mówca pa
miętne śluby Jana Kazimierza (ślubowanie to 
ponajemy w yżejj i oddał cały naród polski 
pod l piekę Boga Rodzicy.

Następnie podnieśli książęta kościoła cu
downy obraz w górę i czyniąc nim znak 
krzyż j. świętego, pobłogosławili tysiączne 
rzesze.

Chwila to była nad wyraz podniosła, 
chwila, na którą „wieki czekały" i wieki pa
miętać ją  będą.

Po błogosławieństwie ustawiono obraz 
napowrót na tron,e i powoli wśród śpiewa 
„Serdeczna Matko" poniesiono go z powro
tem do kościoła archikatedralnego.

A  gdy obraz znikrął z oczn tłumów — 
poczęły się one zwolna rozchodzić. Zabrzmia
ła jeszcze na zakończenie poważna pieśń 
„O gospodzie uwielbiona".

Z a k e io e u le  p recesji,
O godz. 7 wieczorem duchowieństwo 

z pieśnią .Serdeczna Matko" weszło w progi 
katedry, gdzie odbyło się błogosławieństwo 
Przenajśw Sakramentem, przyczem na chórze 
wykonano „Te Deum landamns".

Drugie i ostatnie posiedzenie kongresu 
zacznie się zapewne zamiast o 1/l3 w. az do
piero około 1/29. Mów ić będą hr. Stan. Tar
nów szi, włościanin Tenczar i ks. biskup Pel
czar. Po odczytaniu rezolucyj, ks. arcybiskupi 
udzielą błogosławieństwa i tern się za
kończą wspaniałe dnie uroczystości maryeń- 
skich.

Ks. metropolita Szeptycki 
do Polaków obrz g r.-ka t.

Zr owiadany list pasterski ks. metro
polity Szeptyckiego, wydany w języku pol
skim, pojaw ił się i op iew a:

„Andrzej Szeptycki z Bożej i A j istol- 
skiej Stolioy rzymskiej łask: metropolita ha
licki, arcybiskup lwowsk1’ , biskup kamieaieoki 
wiernym, pasterskim swoim rządom powie
rzonym  Polakom grecko katolickiego obrząd
ku, pokój w Panu i aroypasterskie błogosła
wieństwo !

M.ędzy wiernymi, duchownej mej wła
dzy podlegającymi mając i W as, którzy 
choć z ruskich rodzin pochodzicie, w domu 
jednak tylko po polska mówicie i poczuwa
cie si* do polskiej narodowości, od dawna 
pragnąłem odezwać się do Was osobnym pa
sterskim listem, napisanym w języku pol
skim, by tym sposobem dać W am dowód pie
czołowitości i dbałości o wasze zbawienie. 
Absorbujące obowiązki urzędu, wstrzymywały 
mię dotąd od wykonania tego postanowienia. 
Dłużej jednak nie mogę ju ż  m ilczeć: zanadto 
mię męczy myśl, że są między tymi, nad 
którymi mam obowiązek pracować, wierni 
którzy mogliby uważać się za opuszczonych

od swej władzy duchownej, gdyby ich bi
skup nigdy nie przemówił do nich w ich 
mowie. Zanadto dobrze rozumiem niebezpie
czeństwo takiego położenia, niebezpieczeń
stwo tern większe, im łatwiej swego biskupa, 
Rusina, mogliby podejrzywac, chociażby naj- 
niesłuszniej, o brak życzliwości i miłości dla 
polskiego narodu. A  w naszych czasach po
litycznego zamętu i walk stronniczych nie 
trudno o to, choć tani sąd będzie zawsze 
krzywdą dla katolickiego biskupa, którego 
pierwszym, jedynym  obow iązkom  praca nad 
zbawieniem dusz ludzkich, odkupionych Prze
najświętszą krwią Chrystusa Pana.

Do napisania tego listu skłaniają mnie 
jeszcze inne zasadnicze powody. Jest bowiem 
praktyką Kościoła katoliokiego, uświęconą 
zwyczajem  Apostolskim odw iecznym : głosić 
ludziom Ewangelię w ich języka, lo^ jedno; 
a drogie, że nauka wiary i obyozajów  nie 
jest i nie może byó w kościelnej pracy ziuię- 
szana z żadnemi polityoznemi albo narodo- 
wemi zasadami. K ościół katolicki jednego 
tylko żąda od wiernych, by byli Chrystuso
wymi. T ik  samo i biskup i duchowieństwo 
katolickie musi od wiernych tylko tego je 
dnego d ,m agać się Biskup nie może w pra
cy apostolskiej mięszać Chrystusowej Ewan
gelii z ludzkiemi choćby najlepszemi zasada
mi politycznemi albo narodowem*. N :i mcże 
narzucać wiernym jakichbądź przekonań, któ
re n 'e są integralną częścią nauki wiary 
i moralności. Nigdy nie może dopuścić, by 
ktoś z jeg o  wiernych uważał go za przeciw
nika w polityce czy narodowości. On może 
być przeciwnikiem tylko tych, co są przeci
wnikami Chrystusa i o tyle o ile nimi są 
i to wyłącza e na to, by ioh z Chrystusem 
pojednać. Ani biskup, t ni kapłan katolioki 
nie może dopuśoić, by wkradła się politykę 
w świątynię jego  urzędu, ho tym urzędem — 
Chrystusowe kapłaństwo.

Dla tego chcę, byście wiedzieL, że sza 
nuję Wasze przekonania, że dalekim jestem 
od myśli narzucania Wam patryotyzmu ru
skiego. Może mnie o to posądzają ci, co nie 
wiedzą, ozem jest kapłaństwo, czem urząd b - 
sknpa. Zaiście o to jedno tylko dbam; by ży 
cie W asze było chrzęści) ańskiem, byśois byli 
Chrystusowymi w pełnem znaczeniu tego sło
wa. Zarówno drogim ' memu serca jesteście, 
jak wszyscy wierni, których pieczę Bóg mi 
polecił. ’  W szystkich jedną obejm uję nrłosc.ą,
1 ta miłość nakazuje mi szanować wasze prze
konania, wasze prawa.

Język, przekonania, narodowość — to do
bra, prawa, których nikomu nigdy nie wolno 
odbierać. Szanować je  — to prosty obowią 
zek sprawiedliwości. I czyż mog^byśoie w ąt
pić. że wasz pasterz ten obowiązek spełni, 
kiedy obowiązanym jert do czegoś więcei nad 
sprawiedliwość, do miłości ł

Wiedzcie, że zawsze znajdz;9eie we mnie 
pasterza, gotow ego bronić W aszycn praw, 
kiedykolwiek i z jakiej bądź strony krzywda, 
by wam dziać się miała. Ja tego pragnę i 
tego od kapłanów moich dyecezyj domagam 
się, by zawsze wazyŁtkie Wasze potrzeby du
chowne były zaspokojone — by w nauce, spo
wiedziach do was w mowie zastosowy wali się, 
n i e  ż ą d a j ą c  o d  W a s ,  byście się ru
skiego języka uczyli, by ich rozumieć. W  Wa
szych przekonaniach patryotyoznyoh mogę 
Was tylko utwierdzać, o ile ten patryotyzm 
jest chrześcijańską miłością ojczyzny i z mi
łości Boga i bliźniego poohodzi.

Chrześcijanin 1 >wiem obowiązanym jest 
miłować ojczyznę i dbać o dobro swego na
rodu. Jednego mn tylko nie wolno, nie wclno 
mu nawet pod pokrywką patryotyzmu niena- 
widzieć a jeszcze bardziej nie wolno drugiego 
K rzyw dzić. Nienawiść każda jest ziem, bo 
jest przeciwna Bożemu i Chrystusowemu 
przykazaniu; jest przeciwna naturze ludzkiej.
1 równie złą jest nienawiść, ozy jest społe- 
ozna, czy narodowa, czy osobista. Raczej spo
łeczna i narodowa nenrw iśe gorsze od osobi
stej, o ile łatwiej zarazą złego szerzą się i 
w śzaty cnót strojne, ludzi zaślepiają. Podo
bnież i niesprawiedliwości, krzywdy są gor
szeni złem, kiedy rnają narodowo społeczny 
charakter, bo byw ają ogólniejsze, niebezpie
czniejsze, trudn’ “ jsze do naprawienia.

Pragnę i tego, byście posłuszni rozkazo 
wi Chrystusowego Namiestnika, zacnowywali 
i cenili obrządek, do którego zrządzeniem ! 
Opatrzności i z woli Kościoła świętego nale
życie. Między duchowieństwem naszem znaj
dziecie gotowych do wszelkich usług ducho
wnych bez względu na narodowość zawsze 
tyln, ilu w tern duchowieństwie jest kapła
nów, m ających ducha Chrystusowego.

Przedewszystkiem jednak pragnę tern 
mojem pismem utwierdzić Was w wierze ka
tolickiej i pobożności chrześcijańskiej."

*
Na tern się kończy część pierwsza, poda

na powyżej dosłownie W drugiej części tłu
maczy ks. metropolita znaczenie obrządku 
czyli sposobu chwalenia Boga i przyjm owa
ni* przez św. Sakr imenta nadprzyrodzonej 
Jego łaski. Ks. metropolita pow ołuje się na 
rozliczne dekrety papieskie; wskazuje że : w
przyw iązaniu do swego obrządku należy się 
strzedz lekceważenia drugiego lekceważenie 
bowiem jakiejbądź kościelnej instytnoy. jest 
zawsze iekceważeniein Kościoła, a już  ̂ w y
śmiewanie a1 bo pogarda takiej instytucyi jest 
zawsze oznaaą płytkiego i co najmniej nie
chrześcijańskiego sadu o rzeczach. „Pamiętajcie, 
że kto swego obrządku wstydzi się, T Bn dale
kim jest od ducha Chrystusowego Kościoła, 
który każe wiernym trwać w obrządku, do 
którego należą, i nie pozwala zmieniać go bez 
pozwolenia Stolicy A p." Kj. metropolita przy
pomina, że samowolne przejście z jednego ob 
rządku na drugi było już  zakazi ,ne dekretem 
papieża Urbana V III z 1624 r., odnowionym  
i potwierdzonym kilka razy a w ostatnich 
czasach przez Piusa IX . (1863), któ^y zaapro
bował i potwierdził tak zw aną Konkordyę 
układ mi* Izy krajow ym i biskupami obu ob
rządków. Tu przytaczr, ks. metropolita po
szczególne przepisy z Konkordyi a dalej tak 
pisze;

W  życiu codziennem dbajcie o zachowa
nie jedności. Jedność wiary zbliża i łączy 
zwaśnione narody. Braterstwo wszystkich lu 
dzi, — pojęcie bliźniego jak 3 brata, jako 
dziecko tej jednej świętej Bożej rodziny, któ
rej Chrystus Pan głow ą taż to podstawa 
myśli chrześcijańskiej. Ta myśl w czyn wpro
wadzona, wcielona w pojęcia codziennego ży
cia, nie może nie łagodzić ostrości i skrajno
ści, których miłość własna jest matką. Jest 
myśl potężna i wielka, która wi historyj wro-i 
gów godziła i równała przepaście w ilk  i nie
nawiści, — myślą tą jeunuśó w Chrystusie, 
który za nas wszystkich krew przelał i 
stał się dla nas wszystkich bratem „by  wszy
scy jednem byli —  jako On i O jciec je - 
dnem s ą .

„Ale ta myśl Chrystusowa tylko w tedy

j głębokie korzenie zapaści w seroaoh ludów, 
gdy przejmie, oświeci i uświęci to, oo z pra
wa natury jest podstawą społeczeństwa t. j .  
rodzinę.

„Przyszłość jasna w uchrześcijanieuia na
rodów, — zgoda zwaśnionych w jedności z 
Chrystusem, — a droga do nchrześoijanienia 
narodów do jedności w Chrystusie — uświę
cenie rodziny.

„Dlatego to, bracia, dziś zwracam się do 
W aszych rodzin z usilną radą i prośbą, by 
praktykami chrześcijańskiemi praco w .ły nad 
własnem uświęceniem. Uświęcenie życia ro
dzinnego, oto droga postępu w cnotach chrze - 
ścijlińskich, którą Wam dziś ukazuję. Pracu- 
cując nad uświęceniem rodziny, przez to sa
mo pracować będziecie nad tak pożądanem 
dla polskiego narodu uzdroweniem  stosunków 
społecznych. Chrześcijańską nie można na
zwać rodziny, która choć złożona ohrześcijan 
katolików, nie spełnia jako taka tj. jaku je d 
nostka społeczna religijnych swych obowiąz
ków względem Boga i sDOłenznych względem 
ludzi".

Ks. metropolita kładzie dalej nacisk na 
religijne wychowanie dzieci, wykazuje, że 
„wspólność religijnych obowiązków i zasad w 
chrześcijańskiej rodzinie, t»j pierwszej, na j
mniejszej, al ■ i najbardziej odpowiadającej 
Bożemu porządkowi społecznej jednostce, ma 
jeszcze jedno bardzo doniosłe znaczenie spo
łeczne, które wzrasta w naszyoh czasach za
rażonych błędne mi zasadami socyałizmu. — 
Sooyaliści bowiem, pragnąc usunąć społeczne 
znaczenie Kościoła katolickiego, z zasady 
przedstawiają obuwiązki religijne jako sprawę 
sumienia tylko, która społecznego nie ma 
znaczenia. N nka zaś Chrystusowa nważ* te 
obowiązki za sprawę do tego stopnia społe
czną, że cały ustrój społeczny na tej wspól
ności opiera się I K ościół Chrystusowy a z 
nim i wszyscy świadomi katolicy dążą do 
tego, by nie tylko jednostka ludzka, ale i ka
żda jednostka społeczna spełniała obowiązki 
swoje względem Boga, albo innem słowy, by 
każdy spełniał nie tylko swe osobiste obo
wiązki, ale i te, która nakłada na niego życie 
społeczne, łączność ze społeczeństwem i wszyst- 
knimi kat*goryami jednostek społecznych, któ
rych jest członkiem. Nie tylko nasze życie 
prywatne, ale i rodzinne — i publczne win
no byó uświęcone, przejęte zasadami Chry
stusów emi \

Katolickie życie rodzinne poleca ke me
tropolita rozwijać przez wspólne czytanie 
Pisma św., choćby krótkie wspólne m odlitwy, 
szczególnie zaleca majowe nabożeństwo, po
święcenie się rodziny Niepukalanemu Poczę
ciu Najświętszej Panny, dalej, wspólne cho
dzenie do kościoła i do komunii świętej.

„W  tych i podobnych praktyhaoh chrze
ścijańskiego życia — brzmi zakończenie lista 
pasterskiego — rodzina, złączona wiarą, bę
dzie oddawała Bogu cześć należną, będzie 
spełniała wspólnie te wielkie 1 święte obo
wiązki uwielbienia, dziękczynienia, prośby, o 
których każdemu z osobna tak łatwo zapo
mnieć, a- przez wykonywanie tych obowiąz
ków względem Boga łatwem stanie się dla 
rodziny wykonanie wsDólne obowiązków w zglę
dem indzi. Częstszem i bardziej szozerem b ę 
dzie porozumien:e się we wszystkich spra
wach wspólnych i tych, które do pojedyn
czych członków rodziny odnoszą się. Łatwo 
będzie o solidarność w pracy, o wspólną po
moc i poradę. A  ju ż  prawie sama ze siebie 
wyrobi się tak chrześcijańska, a jednak tak 
rzadka praktyka namówienia chorego do spo
wiedzi i komunii świętej; praktyka, od której 
w danym wypadku wprost wieczne zbawienie 
zależy, która przeto jest warunkiem koniecz
nym chrześcijańskiego życia, ale która łatwą 
jest tylko tara, gdzie życie religijne łączy 
członków rodziny. Niechże Najświętsza R o 
dzina błogosławi Waszym pracom i trudom 
i rodzinnemu Waszemu życiu. Niech W am  
uDrosi u Boga iaske. byście, posłuszni Wasze
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— Z armii. Dziennik rozporządzeń wojsko 
wycn ogłasza nadanie licznych odznaczeń z okazyi 
ro wi mania kwesty) nowych dział. Między innymi 
otrzymali ordery: order Leopolda I klasy generalny 
inspektor artyleryi generał broni Kropawchek. wielki 
krzvż orderu Franciszka Józefa d/rekior arsenału 
arlyóryi generał dywizyi Thiele, order żelaznej ko
rony II klasy prezydent tecnniczno-wojskowej korni- 
syi generał dywizyi Vuitach i gemrałowie majoro
wie Krobatin i Linhardt.

Dziennik ten ogłasza dalej postanowienia or
ganizacyjne dla duchowieństwa wojskowego.

Kronika krajowa
Wykopaliska W Gailcyl. W  czasie drenowa

nia dworskiego pola zwanego „Borek-* koło wsi 
Bi.-.łoboki, w powiecie przeworskim, natrafiono na 
kilka starożytnych naczyń, które porozbijali nie.na- 
jaav się na nich robotnicy O wypadku lym dowie
dział się ordynat ks. Andrzej Lubomirski, a przy
puszczając, że mogą to być cenne wykopalirka, za
prosił docenta dra Karola Hadaczka do zbadania te
renu pod względem archeologicznym. Dnia 23 bm.

przedsięwiął lwowski archeolog próbne poszukiwania, 
które wykazały, że naczynia pochodzą z większego 
cmentarza ciałopalnych grobów urnowych. Formv 
urn i ich ornamentyka nasuwają domysł, że cmentarz 
pochodzi z epoki około X wieku przed Chrystusem,

Kronika pow szechna.
§ Oefrandacya z Wiednia telegrafują, że ofi

cja ł kancelaryi ministerstwa oświaty, Franciszek 
Drasohdek, któremu powierzono admii istraoyę mu
zeum austryack.ego, uciekł, zdefraudowawszy 2600 
koron.

§ Zaburz ai* autliydo . axie w Jekaterynosła-
Wiu Pi»ma berlińskie donoszą że dnia 17 bm. w 
Jeketerynosławiu z okazyi mobilizacji rezerwy miały 
miejsce zaburzenia przeciw żydom. 0 8 rano rozpo
częto bić i rabować. Kilku żydów zraniono. Kiedy 
uczyniono napad na bożnicę, stawiono rezerwistom 
bardzo silny opór; kupcy zamykali swoje sklepy, mi 
mo to jednakże zrabowano kilka sklepów, przyczem 
zraniono kilka osób. Policya i wojsko zachowywały 
się z początku bezczynnie, dopiero później policmaj
ster wysłał kozaków, ktiirzy rozpędzili tłum. W  dnie 
nasiępne powórzyły się rabunki; rezerwiści połączy
li się ze zwyczajnymi włóczęgami i rzucili się na 
żydów; lito szyby i wyłamywano drzwi. Żydzi zor
ganizowali samoobronę.

§ Bilso, słynny autor książki ,Z  małego garni- 
zo iu“  napisał nowy romans s życia oficerskiego pt. 

Lieb Vaterlandt Romaus ten wyjdzie w Wiedniu.
H e p s n u a r  Iw ow steteg# te a tru  a ie ls k ie ą o .

W piąt-k o godz. 7'/i „Warenawianka , Wyspiań
skiego i „Jak liście z drzew strącone", Łady.

W sobolę o g. 7. wieczór po raz I szv „CapsYzyk" 
rztuka w 4 aktach z małego garnizonu, napisał Franciszek 
Adam Beyerlein.

M A Ł Y  FEJLETON.
Z aroezyatyeli dni.

Nie mogę się od nikogo dowiedzieć, czy 
krytyka istnieje od początku świata, czy też 
jest wytworem nowszych dopiero czasów. Je
śli o domysły się rozchodzi, to ja  przychy
lam się do pierwszego mniemania. Na począt- 
kn świata musieli być krytycy. Byt jest wie
cznym, nieszczęście jest wiecznem i krytyka 
jest wieczną Taki pan z notatnikiem repor
terskim w kieszeni przyszedł podczas forma- 
cyi kredowej i rzek ł:

— Żle, wszystko źle! Trzeba było dać 
hypopobarnów do form acyi syłnrskiej zupeł
ną zaś niedorzecznością jest palmy i olbrzy
m ie skrzypy umieszczać w erze węgla kamien
nego. Absolutnie się nie zgadzam, aby mamuty 
m ogły mieć coś do czynienia z trzeć.m okre
sem mioceńskim lub dyluwialnym, potwory 
zaś morskie z łbem krowy, z szyją węża a 
ogonem krokodyla, proszę wsadzić w wiek 
X X . Słowem wszystko, całe stworzenie, ile, 
źle wszystko i l e !

Jeśl< tedy krytyk istniał razem z mamu
tem, wężem morskim i bestyami form acyi 
kredowej, nie ma się czemu dziwić, że istnie
je  też i dzini ij, że rozm nożył się niesłychanie 
na ulicach Lwowa i krytykuje wszystko.

W  ostatnich, uroczystych dniach padły 
jego ofiarą obrazy illuminacyjne.

— Proszę pana, źle, wszystko i le !  Po
mysł rozlepiania obrazów illnm inacyjnych 
jest nieszczęśliwy. Obraz jest źle skompono
wany i słabo narysowany. Postać nie m-. w y
razu.

— Proszę pana, źle 1 Wszystkie okna zale
pione obrazkami wywołują jednostajnośó i 
nużą oko. Cały Lwów wygląda niebiesko jak 
wielka wystawa kolorowanych litografij. Tern 
nudna, że pokazuj* nam jeden i ten sam nie
szczególny obraz.

Zainterpelo wany na ulioy Karola Ludwi
ka przez krytyka, rzekłem m u :

— Proszę pana, bądź pan dobry i idź 
ze swoją krytyką do formacyi węglowej. Uwa
gi pańskie powiedz pan istocie, która ma łeb

pwy, szyję węża a ogon krokodyla. Estety- 
b poglądy pańskie zrob ą niewątpliwie 
omne wrażenie tak w sferze mamntów, 
i innych przedpotopowych bestyj. Prze 

z zaś pan, że ja  pańskich zapatrywań zu- 
nie nie podzielam. Bo nie źle, wszystko 
, ale dobrze, wszystko dobrze. Obraz Źele- 

owskiego jest jako artystyczna efemeryda 
prostu przepysznym. Rysunek postaci Najśw. 
nny jest wyborny. W inieta z bukietów lilij 
rdzo zręcznie rozmieszczona. Pomysł, że 
^jświętsza Panna depcze węża, który pasz- 
ę otwarł, aby pożreć polską koronę, jest nie 
równanym. A całe dzieło Żelechowskiego 
bito w litografii starannie, czysto i pięknie.

—  A  wygląd miasta?
— Szafiry niebios zeszły w okna lwow- 

ie, w lazurowej aureoli Panna święta zo
la, w sażdy polski dom. A więc nie miesza j 
ę pan, parno krytyka, w sprawy popotopowe, 
i jest dobrze, dobrze i wszystko dobrze, 
zapamiętaj sobie, że żyłka do krytykuwa- 
a wszystkiego i wszystkich nie jest zdro- 
jiem i dowodem kultury, ale chorobą i bra- 
era knltnry. Wszak wy, rozmnożeni na bru-

lwowskim krytycy, gotowiście krytykować 
ieła Praksytelesa, gotowiście ganić Rafaela. 

[atej';ę i Rembrandta, gotowiście w id?'eć 
amy na słońcu lub błędy w takim olbrzy- 
iem arcydziele jak  podpisanego - „ Humorł■ 
iii", które można dostać w każdej księgarni 

nędzne trzy korony 1

Jestem bardzo ciekawym czy zostanie 
jakaś trwała artystyczna pamiątka z dzisiej
szych tak wzniosłych, tak poetyoznyoh dni. 
Sprawozdawca nasz podniósł i podkreślił wczo
raj malowniozość sceny otwarcia kongresu. 
Bardzo słusznie Matejkę przypomniały te 
pasy słuckie i kontusze. Otóż (niechże się 
narażę n. zarzut projektowiczowgtwa) sacze- 
rze wyspowiadam się z myśli i refleksyi, juka 
w głowie mojej na widok wspaniałej sceny we 
filharmonii się zrodzda. Bieda u naszych wy
bitnych nawet i znakomitych m alarzy? Ł a 
tw o biedzie zaradzić. Taką piękną, taką wa
żną, taką podniosłą scenę trzeba kazać mala
rzom naszym namalować. Przecie jest we 
Lwowie taki świetny, taki europejski, taki 
subtelny i kulturalny Augustynowicz, przecie 
jest w Krakowie dzielny malai z W odzinow- 
ski, przecie jest w Warszawie... (skreśliliśmy j 
pięćdziesiąt wybitnych nazw sk , boć nie mo- ; 
żerny we fejletomc drukowa ć malarskiego | 
almanachu. Przyp. red.) Jeśli za granicą sza
blonowe otwarcia arl&mentu się maluje, 
niechże utrwalona l ęd/,ie wspaniałem dziełem 
dztuki pamięć tego kongresu ku czci Świętej 
Panienki. Ludwik Stasiak

Telegramy i telefonemały

Sojm istryjski
Cap* tT Ietria 29 września. Podczas 

wczorajszego posiedzenia sejmu, gdy jeden z 
posłów słoweńskich przemawiał po słuweńsku, 
przyszło do burzliwych demonstracvj G&le- 
rye opróżniono. Następne posiedzeni i w 
sobotę.

W alka a n tik o ź e lilu  we 
Franeyi.

P a r y *  29 września. Sooyalista Briand, 
rererent projektu istaw y o rozdziale K ościu ł- 
od państwa dla izby  depntowanyoh. oświad 
ozyf, że po przeprowadzenia tej ustawy na 
czna część bud2etu wyznań będzie użyta na 
ulgi dla nbogich rolników i mniejszych wła
ścicieli dóbr

eio llttl-B aelow .
F r » ■  k l a r f  29 wr/tJnia. Frankfurter 

Zta. zamieszcza mt#rviaw z hr. Buelowem z 
powodn zjazdu an*lerza z prezesem włoskie
go gabinetu Giolittim . Hr. Bnelew zaprzecza 
jakoby zjazd stał w rwiązkn z zamiarem po
średnictwa w w ojnie rosyjsko-japońskiej. O 
interwencyi takiej nie może byó pierwej mo
wy, póki jedno z walczących muoarstw tego 
nie zażąda.

JŁról rnmuAakl.
W iedeń 29 września. Przybył tu dziś 

rano król rnmnński na krótki pobyt Na 
dworcu powitał króla poseł rumuński z per- 
sonalera poselstwa i komendant 6 pp. imienia 
króla.

Cholera.
Petersburg 29 września. Według u-

rzędowego sprawozdania zachorowało w Sa
ratowie na cholerę w czasie od 17 do 27 bm. 
dziewibó osób. z tych 3 zmarły. W  okręgu 
zakaspijskin. i w Baka epidemia w poprze
dnim tygodniu wzmogła się. W  Baka zacho
rowało ogółem od początku wybuchu cholery 
67 osób, z tego 38 zmarło.

Petersburg 29 września. Genrralny 
komisarz Krety ks Jerzy odjechał stąd wczo
raj wieczór.

Petersburg 29 września. Towarzytze
ministra spraw wewnętrznych Zinowiew i 
Stiszińskij powołani zostali do rady państwa.

Pary* 29 września. Z  Rrym n dono
szą, że papież byłym  biskupom z Layalu i 
Dijonu nie nada nowych tytułów  biskupów. 
Ma to byó uważane za karę dyscyplinarną.

Utjm.
(Telepramy „Gazety Narodowej*.)

L o u d y a  29 września. Stand trd donosi 
z T ok io : J a p o ń s k a  p r a s a  j e d n o 
m y ś l n i e  o d r z n e a  w s a e l k ą  m y ś l
0 z a w a r c i u  p o k o j u  w obecnych 
stosunkach i domaga się dalszego prowadza
li la wojny.

Standard wywodzi dalej, że korzyści, ja 
kie przyniósł angielsko-japoński sojusz, wska
zują na to, że byłoby odpowiedniem, aby ten 
soinsz przy odnawianiu został rozszerzony 
także na azyatyckie kraje poza obrębem Chin
1 Korei, Japonia bowiem może uddaó dobre 
usługi w tym wypadku, gdyby angielskie in
teresy w Persyi i Indyach były  przez Rosyę 
zagrożone.

P a r y *  29 września. Petit Joumait dono
si że ministerstwo marynarki otrzymało od 
francuskiego attachó wojskowego przy posel
stwie w Tokio l*st z doniesieniem, że f-ancu- 
ski attachó wojskowy Couveryille, o którego 
los obawiano się, jest w Porcie Artura i leży 
chory.

Z JPortu Artura.
P a r y ż  29 września. Dńenniki donoszą z Pe- 

tersbnrga, że car otrzymał z Portu Artura dep»ssę 
z wiadomością, iż wojska japońskie są rozentuzja
zmowane i ciągle otrzymnją posiłki. Z a ł o g a  
r o s y j s k a ,  która dotychczas mogła się kryć, 
jest obecnie we wielu miejscach w y s t a w i o n a  
n a  s t r z a ł y  J a p o ń c z y k ó w .

L o n d y n  29 września. DaUy Express do
nosi z Tokio pod fiatą wczorajszą, ie zaczyna tam 
objawiać się zaniepokojenie wskutek przewlekania się 
zdobycia Portu Artura. Ostre ataki za to zwracają 
się szczególnie przeciw generałowi Nogi. Jeden s 
dzienników japońskich Ggłasz* nawet, że w jego re
dakcji przygotowany jest wyostrzony mlecz, który 
chętnie przeszłe każdej chw.li generałowi, Redakera 
chce mu dać w ten sposób do zrozumienia, śe po
winien sobie odebrać życie. Te same pisma, które 
zapewniały o rychłym upadku Portu Aitura, obecnie 
milczą, lub piszą znów, ie Port Artura trzymać się 
jeszcze b izie przez dwa lub trzy miesiące. Nogi o- 
trzvmał w ostatnim tygodniu 12.000 wojska posiłko
wego. Cała okolica Portu Artura jest podminowana, 
a miny rosyjskie wyrządeąją wielkie spustoszenia w 
szeregach japońskich.

L o u d y a  29 września. Daily Telegraph 
donosi z Czifu: Rosyjsk*e torpedowce. Które 
w yjechały z Portu Artura, zaorały kilku 
dtonek japońskich, jadących do Dalnego. 
W ielkie okręty wyjeżdżają od czasu do czaan 
z Portu Artura.

L o n d y n  29 września. Morning Po»t 
donosi z Szangaju, że a t a k  n a  P o r t  A r 
t u r a  t r w a  d a l e j .

L o z d y n  29 września. Daily SMail do
nosi z C /ita, że Japończycy zbliżyli się a* 
na 1600 metrów do ‘torn wyśc-gowego Porta 
Artura. W rękach japońskrah są torty nr. 4, 
5, 6. Chińczycy przybyli do Czifu potwier
dzają, że miny losyjskie wyrządaaja Japoń
czykom wi“ lkie szkody.

TL l y a M w  t t u t r o w y e h .
W ie d ™  29 września. Kura w koronach i po St 

kU. Przenioa 1C80 do l l -2 i. Hyto 7-85 do 8'10. jeoziinoń 
0-(j0 do >00. ku kuru łza 755 Ho 7-7ó, owies 0 00 do 000 
riepak 00-00 do OO Oo.

B n d B p e M t  dni,> 29 września. Kora n Kurt- 
nauk i po 50 klgr. N-, cwano p:<z«uin( n.t kwieciła W52 
do 10*54 ca październik k>-27 do 10*98 żyr > aa październik 
7*44 do 7*45, ua kwieciefi 7-89 lć 7 90 wi <tf na paśdsier- 
nih 6*89 do 6*81. na kwiecień 7 24 do 7*25, k lkern *z« u\
sierpień do —*— ua wrzesień 0 00 do 0 00, na
maj 7*35 do 7*36, rzepak na stąpień 11*0, do 11*60.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor * 
PLATON KOSTECKI.

Z  drukarni i litografii 1’ illera i Sp,



Nr. 224. We Lwowie— Sobota dnia 1 Października 1904 Rok XUV.
Redaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER TOGEL
B iura r e d a k o y l: ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano dc godz. 1 w południe. 
B iura adm lu latraayl: ul. Kopernika 1, 7, par

ter (eklep) otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

Przedpłata na „(łazetę Narodowa' w ynon s
w* Lwowie : na p row in cji i na granico:

miesięcznie 3 kor. 3 kor. 60 h.
kwartalnie 6  „  7 „ 60 * 10 ker. 60 h
półrocznie 13 ,  16 „ -  „ 31 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powiesoi lnu
teź z warszawskim tygodnikiem „Z ła r M “ i 12 to

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na rrowincyi 9  . 00 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 bal. miesięczni-. wychodzi o godzin e 6-iej wieczorem.

Sejm.
1. posiedzenie 2. sesyi 8. perj. sejm 

L w ó w  BO września
Tak uroczystego otwarcia sesyi sejmo

wej, jak  dzisiaj, nie pamiętamy. A  było ono 
tak uroezystem dlatego, Me wszyscy jeszcze 
zna |dujemy się pod wrażeniem ducha pod- 
nostącyoh uroczystości Mary&ńskioh, które 
jetzoze nie skończyły się. bo dziś jest dzień 
Sodalisów, — dlatego, £e mamy pośród nas 
wielu drogich gości xe wszystkich ziem pol
skich, którzy w dniej liczbie asystują otwar- 
oiu sejmu. L oie  i galery® pełne; w lożach 
najwięcej pań, a wśród nich przedstawicielki 
n a jpierwszych rodów polskich z całej Polski 
z nad W arty, z nad W isły, z nad Niemna.

W sali sejmowej komplet poselski prawie 
snpełny. Z wyjątkiem k). kardynała Puzyny 
są obecni wszyscy książęta K ościoła; bardzo 
wielu posłów w bogatych strojach narodo
wych i stąd sala przedstawia barwny widok.

Około pół do dwunastej wszedł na 
salę marszałek hr. Badem, w strój narodo
wy przybrany, z gwiazdą Leopolda na pier
siach. Po chwili namiestnik hr. Andrzej Po- 
tooki. W  sali nastała cisza Marszałek wszedł 
na swoją trybunę i uderzywszy trzy razy 
laską marszałkowską, ogłosił sejm z i  otwarty. 
Wezwał na sekretarzy posłów księcia Kazi
mierza Lubomirskiego, Urbańskiego, Myoiel 
skie^o i ka. Bohaczewskiego a potem w ygło
sił ałuższą mowę.

Nowa m am alka kraj.
„Dobrą to wróżbą i dobrym wstępem dla 

obrad tegorocznego sejmu, iż zbierając się, 
zostajemy pod wrażeniem a może bardziej 
jessoze pod wpływem uroczystego obchodu 
dwóch dni. Jeżeli te same uczucia, które były 
tego obchodu główną cechą, opromieniać i za
grzewać będą nasze prace sejmowe, jeżeli to
00 sa nasz obowiązek w uroczystej chwili 
sami uznawaliśmy, nada piętno naszym obra
dom i uchwałom, jeżeli z tej sali do kraju 
przejdą dowody wzajemnej wyrozumiałości 
chrześcijańskiej miłości i gotowości poświę
cenia wszystkiego dla dobra kraju wtedy są
dzę,że sesya ta przyniesie krajowi pożytek i trwa
łą korzyść.

Po tym wstępie zaznaczył marszałek że 
posłowie zastają od razu obfity materyal do 
pracy a wśród tego zmianę ustaw szkolnych, 
która w wielu szczegółach przynosi n 1 g  i
1 łu . e p s z e n  i a d l a  n a u c z y c i e l i  
a mianowicie ustanawia minimum emerytury 
dla nauczycieli, minimum pensy i wdowiej, 
i minimum pensyj sierocych, przyznaje kwar 
tał pośmiertny wdowom i sierotom po eme
rytach, powiększa ilość pięcioleci do sześciu, 
umożliwia nauczycielom prowizorycznym zy
skanie jednego pięciolecia przyznaje nauczy- 
oielom stałe wynagrodzenie w razie przenie
sienia z urzędu na inną posadę. Finansowe 
następstwa tych zmian nie dadzą się ze ścisłośoią 
ozn aczyć; dziś nie przedstawiają znacznego 
obciążenia budżetu szkolnego, lecz róść będą 
stopniowo.

Dalej przedkłada wydział kraj. ponownie 
wnioski w sprawie w ł o ś c i  r e n t o w y c h ;  
tym razem na podstawie porozumienia z rzą
dem. Myślą przewodnią tej ustawy jest i po
zostanie, utrzymanie i zachowanie istn ejąoych 
średnich gospodarstw włościańskich i tworze
nie nowych gospodarstw, mających te same 
warunki. Chodzi o to, by włościanin ziemię, 
którą dziś posiada w swych rękach, utrzy
mał, względnie aby ją  nabyó mógł w werun- 
kaoh gospodarczych zdrowych, któreby da
wały możliwą pewność, że ta posiadłość w ło
ści ńska niezmniejszona w tych samych rę- 
kacu pozostanie. „Innego celu - mówił mar
szałek — ustawa ta nie ma i nigdy mieć nie 
będzie. Wydział kraj. świadomy jest trudno
ści, jakie powstaną prsy przeprowadzeniu tej 
ustawy, a polegają one przedewszystkiem w 
tern, że pod względem finansowym i admini
stracyjnym akcya cała musi być zcentralizo
waną w komisyi rentowej względnie w w y
dziale kraj. a z drngiej strony przeprowadze- 
nie je j jest tylko możliwe przy obywatel 
skiem, gorliwem współdziałaniu czynników
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GABRYELA R EU TER.

Iiiselotte.
j t Ł o i r r a i K S

(Ciąg dalszy).
X IV .

W następnych dniach Liselotte nie wi
działa hr. Altenhagena

Dopiero na jednem  zebraniu odrodzonych, 
na które teraz uczęszczała regularnie, zna 
lasła się przypadkiem w pobliżu niego. Za
uważyła jednak, że Altenhagen natyohmiast 
wziął pod rękę pana, z którym rozm awiał i 
przeszedł na przeciwny koniec aali.

Gdy odchodziła z tego zebrania, powzięła 
postanowienie *pełnia życzenia Eksoelsiora.

W domu zastała list od chorego. Niechaj 
w szy stk o  pozostanie po dawnemu, nie będzie 
on je j do niczego namawiał, co by kosztować 
ją  m ogło choćby tylko małą nieprzyjemność. 
Niech tylko przyjdzie.

Na drugi dzień, wcześnie rano, otrzy
mała znowu list od Altenhagena. Brzmiał on 
jak  krzyk tęsknoty i rozpaczy:

„Czy możesz pozostać obojętną, gdy wi
dzisz, że człowiek rozbija sobie głowę o ka
mienie przed twemi stopami, że wytacza o- 
statnią kroplę krwi sw o je j! Nie, ty  nie jesteś

miejscowych u dołu. Bodźcem do sprawy tej 
jest niezwykły rozwój drugiej pokrewnej in- 
stytucyi, z im oyatywy sejmu świetnie rozwi
ja jące j się, a to k a s  R a i f f e i s e n o w -  
s k i o h .  Istnieje ich już około 400 a rozpo
rządzają przeszło 8 milionami wkładek oszczę
dności i przeszło 10 milionami udzielonych po 
źyozek.

Działanie komisyi k o m a s a c y j n e j  
postępuje a co do ustawy o biurach p o  ś r e 
d n i  o t w a p r a c y  czyni obecni# wydział 
kraj. przygotowania, by już w ciągu zimy w 
pewnej ilości powiatów te biura pracy po
wstały.

Dalej przedkłada wydział kraj 3 od
dzielne sprawozdania o m e l i o r a c y a o h ,  o 
r e g u ł a  o y i r z e k  k a n a ł o w y c h  i o b u 
d o w i e  k a n a ł ó w .  W sprawie regnlaoyi rzek 
kanałowych namiestnictwo w ykończyło już 
projekt generalny, gdy jednak ministerstwo 
wyasygnowało tylko 25% zasiłku państwo
wego na r. 1904, przeto i wydział krajowy 
mógł wyasygnować tylko 26% dodatku kra
jow ego, a roboty przygotowawcze rozpoczęły 
się tylko na Rabie, Stryju i Bystrzycy. Bu
dowa kanałów w rok* bieżącym rozpoczętą 
nie będzie, a reambulacya dla przestrzeui Za- 
tor-Kraków dotąd nie została z*nrządzoną. 
W sprawie wykonania robót melioracyjnych w 
łączności z budową kanału spławnsgo Żator- 
Kraków poczynił wydział kraj. potrzebne 
staraaia.

„M iędzy przedłożeniami wydziału kraj. 
— mówił dalej marszałek kraj. — znajdziecie 
panowii i sprawozdanie, które się od szeregu 
lat niestety powtarza, o skutkach k l ę s k  e l e 
m e n t a r n y c h  a w tym roku posuchy. Na 
podstawie sprawozdań i iuform acyj stwierdzić 
należy, że posucha stała się powodem wiel
kiego braku paszy i pod tym względem spro
wadziła na oały kraj wielką klęskę. Pod 
względem innych ziemiopłodów zmniejszyła 
znacznie spodziewane rezultaty w pewnej 
części kraju. W obeo stosunków finansowych 
kraju wydział kraj. nie mógł przedstawić 
wniosku na udzielenie rolnikom wydatnej 
pomocy z funduszu kraj. i poprzestać mu
siał na wniosku, by sejm przyjął gwar&ncyę 
za pożyczki, któreby w razie koniecznym po
wiaty lub gm iny zaciągnąć chciały celem 
przyjścia ludności z pomocą. W ydział kraj. 
nie sądzi, by roboty publiczne dla dania lu
dności zarobkn kosztem funduszu kraj. były 
konieczne a to tern bardziej, że właśnie w 
tych powiatach, które najbardziej posuchą 
dotknięte zostały, w roku bieżącym i w roku 
przyszłym wykonywane będą tak wielkie ro 
boty publiczne, że miejscowe siły robooze z 
trudnością tylko im podołać potrafią.

( “Po rusku) Witam eerdeoznie posłów na
rodowości ruskiej, witam z tą uzasadnioną 
nadzieją, że rozstrój, jaki między nimi a wię
kszością tej izby w oiągu ostatniej sesyi po
wstał, przy wspólnej pracy dla dobra kra
ju , wzajemnej wyrozumiałości i dobrej woli 
nie tylko ustąpi, ale i w zapomnienie pójdzie. 
Mam nadzieję, że znajdą się drogi i środki, 
by na podstawie wspólnego porozumienia 
istotne kulturalne potrzeby narodu ruskiego, 
znalazł)' w tej izbie i w tej sesyi przychylne 
i pomyślne załatwienie.

Sądzę też wierny temu, co już kilka
krotnie w tej izbie wypowiadałem, że zaspoko
jenie rzeczywistych potrzeb kulturalnych R u
sinów jest nietylko jednostronnem spełnie
niem życzeń narodowości jednej, lecz jest za
razem zgodne z interesem całego kraju, który 
pragnie uspokojenia i wspólnej, rzeczowej, 
na dobrej wierze opartej pracy. Ale zarazem 
wnoszę gorący apel do was panowie, byście 
w sprawach, które według naszych najle
pszych i najszczerszych intencyj podkładu na
rodowościowego nie mają, w których obca 
nam jest jakakolwiek myśl uboczna próez 
celów nam i wam zupełnie wspólnych, byście 
naszej dobrej woli nie podawali w wątpli
wość ; nie przypisywali nam intencyj, któ 
rych nie mamy, a tern samem nie utrudniali 
dobrowolnie, jeżeli nie zgody to przynaj
mniej porozumienia, jakiego wasz i nasz in
teres równie stanowczo wymaga1*.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
już po polsku wygłoszonego omawiał marsza
łek bu  d ż e t  i f i n a n s o w e  położenie kraju. 
Wydatki wzrosły w przeciągu lat ośmiu o 10

dobrą. Jesteś zimną i obraohowującą. jak 
wszystkie inne, ty... o mój B oże !... przebacz 
mi., nie wiem, oo mówię z bolu Przyjdź tyl
ko, abym cię widział. Będę znowu spokojny 
i wyrzeknę się,.“

Liselotte płakała gorzkiemi łzami Po
tem zebrała wszystkie swe siły i udała s>ę do 
Stuartów. Pytała siebie, ozy cieszy się, że 
taka wielka miłość przypadła je j w udziale, 
ozy też ta miłość wstrętem ją  napawa — i 
nie znajdowała odpowiedzi.

Poranek m ajowy był jasny i słoneczny. 
Mnóstwo dzieci pod opieką swych bon i nia- 
niek bawiło się na łące, obok której Liselotte 
przechodziła. Jedno małe, pulchne bobo, bie
gnąc, natknęło na nią i upadło na ziemię. 
Liselotte podniosła j#  troskliwie utuliła w 
płacz* i odprowadziła do niańki.

Idąc dalej, westchnęła kilka razy, jakby 
chciała ulżyć przykremu uczuciu. Oglądnęła 
się za dzieckiem raz i drugi. Dziwne, ż# 
nigdy je j to pierwej na myśl nie przyszło... 
Wszystkie je j uczucia zogniskowały się w 
miłości do Altenhag#na... Lecz teraz ju ż  jest 
od niego wolną. G dy wczoraj Altenhagen od 
niej się odwrócił, umarł dla niej. Czuła 
tylko ogromne zimno, gdy go sobie przy
pomniała.

Szybciej poszła dalej. Nie choiała, aby 
Ekseelsior czekał na nią.

Siedział w fotelu pod krzakiem bzu.
P okojow a  pow iedziała Liselooie, że mr». 

Stuart w yszła  i zaprow adziła  ją  w prost do

milionów a w tern wydatki aa szkoły ludo
we o 6 milionów. W ydetność halerza dodat
ków wzrosłb w tym samym czasie tylko o 24 
halerze, co czyni przy dotychczasowej stopi# 
dodatków 1% miliona. Dochody z opłat kon- 
sumoyinych wzrosły o 6% miliona a gdy wy
sokość dodatków do podatków wynosiła 60 
lub 61 halerzy i nis uległ?, przeto od r. 1396 
zmianie, dlatego różnica między wzrostem 
dochodów a wydatków normalnych, nie wli- 
ozająo jakichkolwiek inwestycyj wynosi ju ź  
dziś 2 miliony. Taki jest stan rzeczy dzisiaj 
a będzie z każdym rokiem gorszy z powoda 
wzrostu wydatków, niezawisłego od woli sej
mu, będzie zatem coraz gorszy nawet i wte- 
dy, gdyby sejm zechciał w tych wypadkach, 
w których to bez szkody kraju jest możliwe, 
wstrzymać, względnie odroczyć inwestycye i 
wydatki, które w tej chwili przenoszą możność 
finansową kraju

Przedkładając wniosek podwyższenia do
datków o 5 halerzy, wydział kraj. świadomy 
jest, że ciężar to znaczny, jednak nieunik
niony.

Podwyższeniem proponowanem dodatków 
do podatków uzyskuje się tylko chwilową 
równowagę budżetową, a już w roku 1’ *06 
grozi nam nowy i znaczny niedobór. Chcąc 
oprzeć możliwą sanacyę na grancie realnym 
w granicach dzisiejszego systemu podatko
wego, widzę środek na razie tylko jeden, no 
jest uzyskanie ponownego znacznego p o d 
w y ż s z e n i a  p a ń s t w o w e g o  p o 
d a t k u  o d  w ó d k i  na rzecz krajów przy 
równoozesnej jak  najściślejszej oszczędności.

W  końcu przemówienia swego marsza
łek wzniósł okrzyk na oześó cesarza, który 
Izba trzykrotnie powtórzyła.

Pierwszego ustępu mowy marszałka wysłu- 
ohali posłowie stojąc i przyjęli ten ustęp go
rącymi oklaskami. Darzyli też posłowie okla
skami nstęp o włościach rentowych i inne 
ważniejsze ustępy — a jedynie ustęp do p o 
słów ruskich przyjęty został milczeniem tak 
przez polskich, jak i ruskich posłów.

Następnie przemówił namiestnik hr. A n 
drzej Potocki.

Now a nanlestnlka.
W ysoki sejm niejednokrotnie i całkiem 

słusznie wyraża Myczenie, aMeby sesya sejm o
wa była zwoływaną w takim czasie, iżby było 
możliwem jeszcze przed rozpoozęoiem odno
śnego rok* nohwalió budżet i zapewnić tem 
samem spokojną i racyonalną gospodarkę wy
dział* krajowego. Zgodnie z tem życzeniem 
i & tej pvbrzeoą został sojm w -j-m tok*, po
dobnie, jak  w roku zaszłym, zwołany w je  
sieni i sądzę, że będzie mógł trwać czas do
stateczny do przeprowadzenia dokładnej i 
gruntownej dyskusyi

Pierwszą i najważniejszą troską będzie 
finansowa sytuaoya kraju. W ydział krajowy 
oięźką ofiarą podwyższenia stopy dodatków 
krajowych i rozloźeniam pewnych w yditków  
o charakterze inwestycyjnym  ua raty annu- 
itetowe i pokryciem ich krótkotrwałą po
życzką doprowadził preliminarz na rok przy
szły do równowagi. Niepodobna jednak sobis 
skrywać, że już  w najbliższej przyszłości ta 
nieodzownie konieczna równowaga stanie się 
coraz trudniejszą do osiągnięcia — i zdaniem 
mojem należałoby zastanowienia Bię nad środ
kami zaradczymi nie odkładać na czas pó
źniejszy i nie zadaw&luiać się tą pociechą, że 
jeszcze w najbliższym roku ta równowaga 
utrzymaną będzie. Już dziś należy rzeczy
wistości spojrzeć śmiało w oczy, zdać sobie 
jasno i dok ładnie sprawę z sytnaoyi i poczynić 
zawczasu kroki przygotowawcze, ażeby gro 
żącym wielkim deficytom stawić zaporę. Jego 
Eksoelenoya pan marszałek podniósł już  tę 
myśl w swojej przemowie; z pewnością nie 
jeden z posłów tej wysokiej izby już ją  pier- 
wiej podzielał, a ja  ze swej strony mogę tyl 
ko zapewnić wysoką Izbę, że będę uważał z* 
jeden z najważniejszyoh moich obowiązków 
poprzeć w miarę mej możności usiłowania w 
tym kierunku czynione; że gotów jestem 
współdziałać w obmyślaniu i przeprowadza
niu odnośnych starań

Ces król. rząd nie przedstawia w tym 
roku żadnych przedłożeń do powzięcia uchwał, 
jednak zaznaczyć muszę, że niektóre przedło
żenia wydziału krajowego były przedmiotem

poprzedniego porozumienia się z centralnym 
rządem — i w tym kierunku wspomnę tylko 
o tak ważnej i ogólnie pożytecznej ustawie, 
jak . ustawa o w l o ś o i a o h  r e n t o w y c h ,
00 do której naetąpiła zgoda tak co do samej 
ustawy, jak  i co do uwzględnienia najważniej
szych przez sejm uchwalonych rezolucyj.

Co się tyczy działalności rady szkolnej 
krajowej, stwierdzić wypada z zadowole
niem stały postęp w granicach, możnością 
finansową krajn zakreślonych, pod względem 
przyrostu szkół ludowych i dobrych budyn
ków szkolnych, przekształcania szkół istnie 
jącyoh na więcej klasowe, organizaoyi szkół 
wydziałowych i pospolitych wyższego typu w 
gminach miejskich, tudzież obsadzania posad 
przy szkołach wiejskich siłami ukwalifikowa- 
nemi. W ażnym nabytkiem dla szkolnictwa 
ludowego jest założenie w ubiegłym rek o no
wego seminaryum uauozycielsktego męskiego 
w Starym Sączu. Zgodnie z życzeniem sejmu
1 z istot: ą potrzebą nie ustaje rada szkolna 
w zabiegach około przysparzania kr-^owi n o 
wych publicznych seminaryów nauczyciel
skich, popierając zarazem zakładanie pry
watnych.

W  bieżącym roku zostały otwarte trzy 
nowe szkoły średnie, przez co w pewnej mie
rze uchylono przepełnienie, panujące w do
tychczasowych zakładach Wobec j dnak cią
gle nadmiernie rosnącej frekwer; yi i powię 
kazania się liczby uczniów szkół cdnich nie 
mogą wszystkie usterki pod względem odpo 
wiedniego umieszczenia uczniów być odrazu 
usunięte, jakkolwiek w ostatnich dwa latach 
założono już sześć nowych szkół średnich a 
w najbliższym roku otwarcie dalszych nie
wątpliwie nastąpi

W  myśl uchwał sejmowych rada szkolna 
krajowa starała się stale o pomnożenie liozby 
inspektorów szkolnych krajowych i okręgo 
wych. Uzyskano już nową posadę czwartego 
inspektora krajowego dla szkół średnich Oo 
do inspektorów okręgowych, to po zaopatrze
niu w osobnego inspektora wszystkich dotych
czasowych okręgów szkolnych spodziewać się 
wolno, że w najbliższym czasie najliczniej 
sze i najwięcej potrzebujące w tym wzglę
dzie okręgi, przedewszystkiem lwowekie, uzy
skają pomnożenie sił.

Na wezwanie wydziału krajowego, w y- 
stosowaue po myśli uchwały sejmowej, przed
stawiła rada szkolna krajowa wyczerpującą i 
szczegółowo umotywowaną opinię w ważnej 
dla nauczycieli sprawie zmiany niektórych po 
stanowień ustawy o stosunkach pr-W nycb 
stan* nauczycielskiego w pńoliusnyob „wkc- 
łach luduwyoh ^

W  osobaem sprawozdaniu przedłożyła 
rada szkolna krajowa opinię w sprawie zało
żenia gim nazjum  z językiem  wykładowym 
ruskim we wschodniej części kraju, biorąc 
w zakreB swych badań, stosownie do żyozenia 
sejmu, również kwestyę utrakwizmu Rada 
szkolna krajowa, wydając tę opinię, miała na 
uwadze czysto rzeczowe momenty, a nie wąt
pię, że wysoki sejm z oałą żyozliwością zba
da tę sprawę i postąpi w myśl zasad, któremi 
się zawsze kierował w spełnianiu potrzeb 
kulturalnych, narodu ruskiego, których słu 
szność i rzeozywistość uzna

Prsy tej sposobności muszę jeszoze za
znaczyć, że wydane przez radę szkolną kra
jow ą zarządzenia odniosły pomyślny skutek i 
że w zeszłym roku nie można było zauwa
żyć w wewnętrznem życiu szkół średnich 
żadnych agitaoyj narodowych lab społe
cznych. Nie mogę jednak powiedzieć, ażeby
śmy me mieli wciąż do walczenia ze spole- 
oznemi lub narodowemi agitacjam i, wycho- 
dzącemi z poza szkoły i to tak w gimna- 
zyaoh polskich, jak  ruskich. Działanie na mło
de umysły, nie mogące mieć własnego w yro
bionego sądu, odrywanie ich od ich obowiąz 
ków, to jest od nauki, uważam za ciężki 
grzech wobec własnego społeczeństwa — ru 
skiego czy polskiego -  a jakkolwiek walka 
z podobnemi agitacyami jest nadzwyczaj utru 
dnioną, to jednakowoż wszelkich starań do 
łożę, ażeby tym szkodliwym postronnym 
wpływom tamę położyć. ( Oklaski)

W czerwcu r. b. zebrała się pierwszy raz 
ua zasadzie ustawy z roku 1901 komisya re
gu la c ji rzek, a tem samem zaozęła się tak 
ważna dla kraju praca. Już poprzednio
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przeprowadziły i ukończyły organa namie
stnictwa wszystkie potrzebne roboty przy
gotowawcze. Muszę z przyjemnością zazna
czyć, że w obradach komisyi osiągnięto zu
pełną zgodność wszystkich czynników, bia- 
rąoyoh udział w komisyi. tak Me wszystkie 
uchwały zapadły jednomyślnie. Z  obszernego, 
drukowanogo protokołu komisyi, który zeata- 
je  udzielony wydziałowi krajowemu, będą pa
nowie mogli powziąć dokładną wiadomość o 
obradach i uchwałach. Przy tej komisyi 
oświadczyli się zastępcy budowy kanałów 
względnie ministerstwa handlu aa zabudowa
niem potoków górskich w dorzeczu Skawy 
i Soły kosztem funduszu kanałowego, usna 
jąo ważność tej regulacji dla projeztowans 
go kanału Wisła-Odra. Maai też wszelką na
dzieję, że zasada ta znajdzie zastosowanie 
także przy innych rzekach, mających donio
słość dla projektów dalszego kanałn.

P o rusku. Na mocy powziętych uchwał 
zorganizowało namiestnictwo na razie sześć 
kierownictw budowy i rebota w tym roku 
rozpoczętą zostanie. Koszta generalne regu- 
lacyj rzek, wspólnie z krajem wykonać się 
mających, wynos?ą przeszło 3,000 000 koron 
więcej, niż przybliżony kosztorys komisyi 
wodnej wysokiego 6ejmu z roku 1901 opie
wał. Co do pokrycia tej nadwyżki, jak  
również oo do przedłużenia regulaoyi nie
których rzek, szczególnie Skawy, przedłoży 
rząd wys, sejmowi we właściwym czasie 
odpowiednie wnioski po porozumienia się 
z wydziałem krajowym.

Po polsku Miałem nadzieję, że w tym  
roku będzie już można zacząć regulaoyę Ru
dawy pod Krakowem, która m& być wykona
ną na koszt państwow j  nadzwyczajnej do- 
tscyi wodnej. Projekt szczegółowy i koszto
rys tej budowy był już na wiosnę gotowy, 
jednakowoż sprawa ta jest ściśle związana 
z kwestyą przeprowadzenia kanału pod Kra 
kow8m i zabezpieczenia na przyszłość tege 
miasta od klęsk powodzi. A  gdy gmina m. 
Krakowa wystąpiła z oddzielnym nowym pro
jektem przekopu na Wiśle i innego przepro
wadzenia kanału, e operat techniczny tego 
projektu przedłożyła o’opiero z końcem lipoa 
br, mnsiała b)'ć u% razie robota regulacyjna 
na Rudawie wstrzymana.

Jak pacom wiadomo, udzielił iząd zapo 
móg dla okolic, klęskami elementarnemi do
tkniętych, w wysokości 3.500.000 koron. Duię- 
ki tej pomocy, która częściowo została użyta 
na bezprocentowe pożyczki, częściowo ua ro
boty pubbozue, t\ w znikającej tylko ccąśei 
wpnost, nr zapomogi beziwrotne, praeaMedł rok 
bieżący bet objawów głodowej nędzy. Nie
wątpliwie, że udzielona subweneye nie mogły 
ani w części wynagrodzić poniesionych strat, 
cle tak, jak w przeszłym roku. znowu zazna 
czyć muszę, że n u  może być zadaniem pań
stwa wynagradzać chociażby najcięższe ele
mentarne straty, lecz tylko przychodzić z 
pomocą tam, gdzie ona jest nieodzownie po
trzebna i gdzie bez niej groziłoby widmo g ło 
du albo co najmniej stale zubożenie ludności.

Dwie klęski w tym roku bardzo ciężkie 
nawiedziły kraj a byiy niemi: długotiwała
posucha i w związku z tem stojące liozne 
pożary. Jakkolwiea klęska tegoroczna jest 
zmniejszoną o tyle, że w znacznej części kra
ju  zboża, a szczególnie ozime wydały dobre 
plony, to je  nak brak paszy, a wskutek tego 
obawa wielkiego wyzbywania się iuwentarsa 
przez ludność wymagać będzie również po
mocy rządu. Nie potrzebuję panów zapewniać, 
że uznając tę potrzebę, starać się będę usil
nie ażeby pomoc państwowa była krajowi 
naszemu udzieloną w odpowiedniej mierse. 
Pomoc ta musi być również udzieloną niektó
rym spalonym miastom, a w pierwszym rzę
dzie dla Brzeska i Sokołowa, dla których w 
ostatnich dniach wyznaczyłem ju ż  znaosniej- 
sze subwenoye.

Nie dość jednak jest starać się ohoó w 
małej części wynagrodzić szkody, pożarem 
zrządzone, ale należy wszelkiemi siłami dążyć 
do zapobieżenia w przyszłości podobnym kię 
skom. W dzięczne tu mają zadanie ciała auto
nomiczne, które przez :'cisłe przestrzeganie 
przepisów ogniowo budowlanych, orsz dokła
dne wykonywanie policyi ogniowej najwięk
sze rezultaty osiągnąć mogą. Do nich więc 
zwracam apel, zapewniając, że gdziekolwiek

Eksoelsiora. Zadrz&ł, gdy Liselottę zobaczył. 
Uśoisnęła mu silnie rękę i stanowcza, jaką 
była zawsze, przysunęła sobie krzesło do jego 
fotelu i rozpoczęła mówić cichym , fle sp ok op  
nym głosem : j

— Ostatnim razem, gdy ta byłam, po
wiedziałeś mi pan, że pragniesz, abym przy 
panu pozostała, gdy matka pańska wy- 
jedzie do Ameryki. Co pan przy tem my
ślałeś ?

Stuart popatrzył na nią promienieją
cym wzrokiem, a potem spuścił głow ę i sze
pnął :

— Jako moja żona, naturalnie dla świata, 
dla mnie jako siostra...

Liselotte podała mu rękę.
— Dobrze — rzekła z prostotą.
Ekseelsior, jakby nagle skamieniał, sie

dział bez ruohu w fotelu, a tylko pochwycił 
je j rękę swoimi zimnymi palcami. Mówić 
nie mógł Ona też nie żądała żadnej odpo
wiedzi.

Dopiero po dłuższej chwili zaczęli oboje 
o tem mówió, jak  wszystko trzeba ułożyć; 
mówili jednak tylko o rzeczach zewnętrz
nych.

Liselotte oświadotyła, że je j matka mu
si z nimi zamieszkać. Ekseelsior zgadzał się 
na wszystko.

Oboje starali się aaohować trzeźwy 
spokój.

Liselotte powstała. Na sercu było je j 
lżej, jakby spadł z niego wielki oięMar.

Uśmiechnęła się do Eksoelsiora wesoło i gła
szcząc jego  rękę, rzek ła :

— Tak mój kochany, teraz odchodzę, 
a ty bądź dobrym i rozsądnym i zachowaj 
się spokojnie. Niezadługo będę już na za
wsze twoją, nieprawdaż ?

Po jątrzył na nią. A  ona z przestrachem 
zobaczyła, jak  namiętność zapalała się w jeg o  
oiemnyoh oczach.

Nie puścił je j ręki i próbował głowę 
podnieść do niej.

— Pocałuj mnie, pocałnj raz tylko 
szepnął.

Pochyliła się ku niem* i podała mu 
swe usta. Dreszcz zimny przeszedł ją  oałą. 
Ekseelsior objął ją  rękami, przycisnął do sie
bie i wpił się w je j usta.

Była jak  uwięziona w tym namiętnym 
uścisku ohorego ozłowieka. Próbowała w yw i
nąć się lekko z jego ramion, nie ważąo się 
odtrącić go, nie ważąc się krzyoseć i cierpiała 
jego  głodne pocałunki, które je j j  sprawiały 
ból, wstręt, przerażały ją, jak  ukąszenia ja 
dowitej gadziny.

Nareszcie wydarła się mu i wybuchła 
płaczem. Głowę odwróciła od niego.

Eksoels or patrzał nz nią ze strachem 
śmiertelnym, pot perlił się mu na ozole i ozuł, 
że nadchodzi atak. W yjąknął imię służącego.

Liselotte gwałtownie przycisnęła guzik 
elekeryozny, umieszczony na fotelu i płacząc 
ciągle, uciekła przez ogród.

Nie choiała ju ż  widzieć Ekscelsiora. Nie 
pytaia, co się z nim tam stanie; wszystka 
je j litość dla niego znikła i ciągle czuła do
tknięcie jego  zimnych ust Cała była napeł
niona wstrętem i wszystko w ziej wołało 
aby tego człowieka ju ż  nigdy, j o l  nigdy zie 
w idzieć!

Piegł» ulicami ja k  nieprzytomna, potrą* 
cając ludzi Naraz posłyszała, że ktoś biegnie 
za n.ą, że jakiś mężczyzna już ją  dogania, 
że czyjaś ręka dotyka je j ręki. Krzyknęła 
szalenie. Lecz poelj szała głos Altenhagena:

Na Boga, co pani jest? Czy jesteś 
pani chorą?

Przystanęła i patrzyła na niego błęd
nym wzrokiem.

Altenhagen zatrzymał przejeżdżającą do
rożkę.

Liselotte płakała.
— Zostaw mnie pan samą, proszę pana.
— Pod żadnym warunkiem — odparł 

Altenhagen głosem stanowczym i surowym.
W sadził ją  do dor żki, sam usiadł obok 

niej i podał woźnicy adres Liselotty.
— Przebacz mi pani, ale w takim stanie 

nie mogę pani samej zostawić. Na Boga, po
wiedz mi pani, oo się stało?

(C. d. u )
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tylko Bajdzie tego potrzeba, organa rządowe 
jak  najchętniej iść im będą na rękę.

Życząc pracy panów jak  najlepszej po
myślności proszę przyjąć z mej strony szcze
re zapewnienie, że zawsze będę gotów w min 
rę mej możności ułatwiać pracę wysokiego 
sejmu i starać się o przeprowadzenie zapa
dłych tu uchwał.

Mowę namiestnika przyjęła izba dłu
gim i oklaskami.

Namiestnik przedstawił jako komisarza 
rządowego wiceprezydenta namiestnictwa hr. 
Łosia.

Teraz marszałek wygłosił gorące w spo
mnienie śp. Tadeuszowi Romano wieżowi, które
go izba stojąc wysłuchała.

Wspomnienie pośmiertne.
W  chwili, gdy rozpoczynamy nasze obra

dy — rzekł następnie marszałek kraj. ci
śnie się do serc naszych smutna myśl, że 
brak między nami Tadeusza Romanowicza, 
jednego z najdawniejszych członków tej Izby, 
jednego z najdzielniejszych między tymi, 
którzy życie swoje służbie kraju poświęcili.

Nad grobem śp. Romanowicza starałem 
się wypowiedzieć nietylko to, co serce czuto 
i osobiste przekonań.e wypowiedzieć nakazy
wało, ale starałem się być wyrazem Izby, 
której mam zaszczyt przewodniczyć. Dziś 
przypomnę ju ż  tylko, że kraj i sejm stracił 
w nim siłę niepospolitą, świetny talent, 
umiejętność 1 niezrównaną gorliwość w pracy 
połączoną z wyborną znajomością spraw i po
trzeb kraju, a czystość charakteru, wierność 
zasadom i gotowość poświęcenia i ofiarności 
dla kraju jednały mu szacunek wszystkich. 
Cześć niech będzie jego  pamięci, którą prze
chowamy w serdecznem koleżeńskiem uczu
ciu, a tych uczuć wyraz znajdzie miejsce 
w protokole naszych obrad.

D eklaracya posłów ruskich.
Przed przejściem do porządku dziennego 

poseł O l e ś n i c k i  wygłosił dealaracyę, w 
której oni oświadczają, że wstępują do sejmu 
po znamiennych precedensach, które jasno i 
wyraźnie zaznaczają dzisiejsze ich polityczne 
stanowisko i ich rolę w tym  sejmie. „Ubiegła 
sesya zaznaczyła się niebywałymi dotąd w 
historyi sejmu faktami bezprzykładnego zigno
rowania najsprawiedliwszych i najżyw otniej
szych naszych postulatów. W iększość sejmo
wa nad naszych głosem w tych sprawach 
przeszła do porządku dziennego, w których 
stała za nami jednomyślna opinia ruskiego 
narodu, poparta ogólnonarodowemi manił e-ta- 
cyami i tysiącem protestów, a równocześnie 
dała dowód skrajnej nietolerancyi wobec ru
skiej narodowości, odmawiając zaspokojenia 
je j na, konieczniejszych kulturnych potrzeb, 
przyznanych przez władze centralne. Ta obel
ga wywołała konieczność wystąpienia naszego 
z sejmu. Ten krok nasz aprobował naród ru
ski a przeprowadzone wybory uzupełniające, 
przy których nie bra tło silnej akcyi, celem 
wydaroia nam mandatów, dają dowód, że na
sza polityka i taktyka zgodną była z prze* 
konaniami i i ntencyam i ruskiego narodu. Idąc 
za apelem tego narodu, wstępujemy dziś do 
S6jmu, wzmocnieni tym wyborem jako wyra
źną aprobatą naszego postępowania ze strony 
narodu ruskiego i oświadczamy, że zajmiemy 
to samo silne i wyraźne stanowisko opozycyi, 
na jakiem  staliśmy dotąd i stać będziemy na 
niem, dopóki większość sejmowa nie zmieni 
swej polityki dotychczasowej wobec narodu 
ruskiego, dopózi nie zacznie traktować nas 
jako równorzędnych sobie przedetawioieli ró
wnouprawnionego w kraju narodu i nie zro
zumie, że tylko w pełnej sprawiedliwości mn 
źliwa pożyteczna działalność sejmu dla całego 
kraju. Stanowisko to zaznaczamy tern silniej, 
że na porządku dziennym widzimy sprawę 
włości rentowych, którą naród ruski uważa 
za ciężki zamach na swoje prawa i egzysten- 
oyę i którą musimy zwalczać. Wzmocnienie 
mandatów naszych ponownym wyborem wska
zuje n tm drogę dalszej akcyi a na większość 
se;mową spadnie odpowiedzialność, jeżeli na
ród ruski stanowczo utwierdzi się w d i z  ko
nar m, że w tej izbic nie ma dla niego ni 
prawa, ni sprawiedliwości.

K o m tsy e .
P. W e r e s z c z y ń s k i  imieniem w y

działu krajowego postawił wniosek zmniej
szenia liczby członków w poszczególnych ko- 
misyaoh. W nioskowi temu sprzeciwiła się 
lewica sejmowa przez usta p. J a b ł o ń s k i e -  
g  o, który wyraził obawę, że to zmniejszenie 
wyjdzie na niekorzyść słabszych. JE. Di wid 
A b r a h a m o w i c z  gorąco popierał wn o- 
sek wydziału krajowego. P. M a ł a c h o w 
s k i  oświadczył, że lewica obstaje przy swo- 
jem  sprzeciwianiu się. Po przemówieniu jeszcze 
p W ereszczyńskiego sejm w głosowaniu o d 
r z u c i ł  w n i o s k i  w y d z i a ł n  k r a 
j o w e g o  i zgodnie z wnioskiem lewicy 
sejmowej pozostawił dotychczasową ilość człon
ków komisyj.

P o n ą ie k  daieauy.
Z porządku dziennego odesłano 88 prze- 

dłożeń i sprawozdań wydziału kra . do wła
ściwych komisyj.

W niosek nagły
postawił dr. O l e ś n i c k i  o udzielenie 

pom ocy krajowej i wyrobienie pom ocy pań
stwowej dla ludności rolniczej, dotknię
tej klęską posuchy. Nagłość wniosku uchwa
lono a sam wniosek odesłano po dłuż- 
szem przemówieniu dr Oleśnickiego do komisyi 
budżetowej.

Następne posiedzenie jutro w sobotę o 11 
przedpołudniem.

** *
Przedłożone na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmu wyczerpujące sprawozdanie wydziału 
krajowego

o klęsce poaneky w r. 1 9 0 4 ,
opatrzone wyciągiem ze sprawozdań w y

działów powiatowych o zbiorach ziemiopło
dów w bieżącym roku — kończy się nastę- 
pującym i wnioskami :

Sejm upoważnia wydział kraj. do przy
jęcia  imieniem kraju gwaranoyi do wysokości 

ól miliona koron za spłatę pożyczek,,^ jakie- 
y powiaty lub gminy, celem przyjścia w 

pom oc rolnikom w wyżywieniu inwentarza 
do wiosny, zao-ągnęły czy to z funduszów 
publicznych, czy też w instytucyaoh finan
sowych.

Sejm upoważnia wydział kraj. do użycia 
reszty funduszu, przezna izonego uchwałą sej
mową z 26 października 1908, na zapomogi 
dla dotkniętych klęskami elementarnemi w r. 
1904 na ułatwienie nabycia paszy dla okolic, 
zagrożonych brakiem paszy i wysprzedażą 
inwentarza a to przez pokrycie części kosztów 
sprowadzenia paszy lub w inny sposób.

Sejm w zyw a rząd: a) aby ulgi dla prze

wozu otrąb, grysu i makuchów, przy znane do 
końca r. 1904, przedłużał na cały rok 1905; 
b) aby przyznał algi taryfowe z góry przy 
opłacie frachtu a nie dopiero w drodze zwro- 
tn i to bez względu, czy przywóz odbywa się 
według taryfy lokalnej c. k. kolei państwo
wych, czy też w ruchu związkowym.

Sejm wzywa rząd, aby z funduszów 
państwowych przyznał odpowiednią sumę na 
ułatwienie nabycia i sprowadzenia paszy dla 
okolic, klęską posuchy dotkniętych.

Sejm wzywa rząd, aby przeznaczył znacz
niejsze ilości soli bydlęcej do bezpłatnego 
rozdzielenia pomiędzy powiaty najbardziej 
dotknięte brakiem paszy.

Ze świątecznych dni.
Mamy uczucie człowieka, który wspomi

na wiosnę. Tern wspomnieniem trzeba bidzie 
żyć w zimie i jęsieni, to wspomnienie kwie
tnych łąk musi rozjaśnić szare dni listopada. 
Gdy wicher grudniowy huczeć oędzie, nadzie
ja  dla nas zjawi się, myśl wróci wiosną, wró
ci ztkw itłą, taką świąteczną —  jasne dni 
powrócą. W zmocni nasze siły wspomnienie tej 
zwartaj około sztandaru Chrystusowego rze
szy Indu, pamiętać będziemy dziesiątki ty
sięcy obyw ateli o czarnych od pracy rękach, 
skupionych około kwietnego Maryi tronu.

A niepodobna nie wspomnieć dzil o 
przekleństwach i groźbach, z i akiami zwra 
cano się do kongresn. W szak żydowsko-so- 
cyalistyczne świstki groziły przed kilku mie
siącami, że do polskiej i katolickiej demon- 
stracyi nie dopuszczą, że zmuszą nas, abyśmy 
ograniczyli nasze święto do wnętrza kościo
łów. Mieliście wczoraj odpowiedź. Oto robo
tniczy tłum, na który ostrzycie wasze apety
ty, wczoraj wraz z dostojnym arcypasterzem 
wierność Najświętszej Pannie ślubował A w 
tej wzniosłej, poetycznej, podniosłej chwili, 
jeśli mogliśmy myśleć o prozie życia, to chy 
ba o tern, jacyście wy bezsilni...

*• *
Procesya wczorajsza to akt czci i hołdu 

Maryi, jakiego chyba a nas dawno nie wi 
dz ano i wątpliwe, czy z żyjących obecnie 
będzie miał kto jeszcze sposobność zobaczyć. 
Około stu tysięcy ludzi, którzy wzięli udział 
w tej uroczystości, toć przecież ogrom wielki. 
Plac Kapitulny, część W ałów hetmańskich, 
plac św. Ducha, ul. Karola Ludwika, p] Ma- 
ryacki, Halicki, ul. Halioka i rynek to prze 
strzeń spora a cała wypełniona była lndzkiem 
mrowiem. Ponad morzem głów  tysięcy po
wiewały barwne chorągwie bractw kościel
nych i cechów rzemieślniczych, suto złotem 
haftowane sztandary towarzystw, a wśród 
nich sztandar biały sodalicyi lwowskiej i nie 
mniej wspauiały sztandar wychowanków za 
kładu OO. Jezuitów w Bakowicach pod Cny- 
rowem. W szystko to lśniło i mieniło się bar
wami tęczowemi w złocistych promieniach 
chylącego się zwolna ku zachodowi słońca. 
Jasno by ło , pugodnie, a powagi chwili nie 
zamącił ■laden dyssonans.

A  w kościele ar hikatedralnym  pow ażny 
mrok. Przestronno tu. T y lk o  koło prezoite- 
ryum  p e łro , W stallach i ław kach zasiedli 
posłow ie, praw ie w szyscy w strojach  narodo 
wyoh, naczeln icy w ładz rządow ych i autono- 
m icznyoh, cz łon kow ie  rady m iejskiej z pre
zydentem i w ici prezydentam i i grono pow a - 
in y ch  sudalisów. A  wśród n ich złocisty  tron, 
w górt wysoKo jtrzela ją i y  swą wysm ukłą 
budowiĄ i ’od baldachim em  trouu cudow ny 
obraz M atki Boskiej Łbskaw ej, w śrć sre
brzystych  i b ia łych  lilij i b ia łych  chryzante- 
m ów . Za  chw ilę, g d y  wejdą książęta Kościoła,' 
SDOcznie on na krzepkich ram ionach przed
staw icieli czterech  stanów. U staw ili się w ięc 
szeregam i, oczeku jąc tej ch w ili : szlachta, d u 
chow ieństw o, lud w iejsk i i m ieszczaństw o,

Przem ówiły wreszcie potężnym  a dźw ię
cznym radością głosem dzwony. W śród ich 
muzyki rusza powoli olbrzymi, nieprzeliczony 
tłum ludzki. Dziwne, trudne do opisania wra
żenie wywierał ten długi pochód, którego 
czoło było w ul. Halickiej a kon ec pod ko
ściołem archikatedralnym. Jak rzeka, co 
wpadłszy oałą siłą swego wartkiego prądu do 
morza, płynie dalej w swoim kierunku wśród 
stojących fal oceanu, tak ten pochód głów 
ludzkich, odkrytych z czcią wielką, płynął 
swą drogą wśród morza prawdziwego stoją
cych po bokach ulic. i placów tłumów.

Na czele skromny krzyż i dwie cho
rągwie. A  za nimi młódź szkolna, uczniowie 
i uczenice lwowskich zakładów naukowych, 
szkół ludowych, wydziałowych, średnich, dalej 
żeńskie pensyonaty, szkoły klasztorne, semi- 
narya nauczycielskie. OJ małych chłopaków 
i dziewcaątek odświętnie ustrojonych do do
rastających młodzien j ó w  i panien — wszystko 
w szeregach równych, milczących, poważ
nych. A zn młodzieżą szkolną delegacya Tow. 
kółek rolniczych, delegacys potężna, bo blizko 
tysiąca głów licząca. To członkowie tej in»ty- 
tucyi z całego prawie powiatu lwowskiego. 
Tuż za nimi idą nieprzejrzane zastępy bractw 
kościelnych z całego Lwowa. Nad niemi po
wiewają chorągwie barwne, a wśród nich o- 
brazy święte, niesione na ramionach przez 
dziewczęta w bieli. Dalej kroczą przedsta wi- 
ciele prawie wszystkich stowarzyszeń lwow
skich męskich i żeńskich. Niepodobna w yli
czyć wszystkich, takie mnóstwo ich było.

K oło  gmachu kasy oszczędności spoty 
kamy potężny pluton ochotniczej Turazy po
żarnej „Sokół14 z naczelnikami tej instytucyi 
i je j sztandarem. Za nimi dziarskie zastępy 
patryotycznego Sokolstwa w szarych ozama- 
raoh. Na czele trzech gniazd lwowskich wspa
niały sztandar związkowy a koło niego pre- 
zydyam  Macierzy lwowskiej. Równym , powa 
żny m krokiem posuwają się zastępy sokole 
naprzód a na ich m>«jsce wstępują szeregi 
uczestników ostatniego powstania narodowe
go. Siwe ich g łow y bieleją zdała, odbijając 
od tła czarnych czamar. Twarze ich , choć ze 
śladami przejść ciężkich i trudów niemałych 
w życiu przebytych, pogodne i spokojne, Za 
nimi armia zakonna. Wszystkie klasztory 
lwowskie w komplecie, w habitach rozmaitej 
barwy. A  dalej zrow u potężna, tysięczna ar
mia sług Maryi. T o zastępy sodalicyi pań i 
panów, lwowbitich i zamiejscowych, z białym 
sztandarem na czele. Za nimi delegacye 
lwowskiego tow. strzeleckiego. W szyscy w 
wspan ałyoh różnobarwnych kontuszach, z ka
rabelami u boku. Przed mmi chorąży dźwiga 
potężny, stary sztandar. I  znowu szereg to
warzystw świeckich a między niemi prezy- 
dyum tow. dziennikarzy polskich. Zbliża się 
koniec pochodu olbrzymiego. Więc naprzód 
kler świecki w czarnych sutannach, okrytych 
śnieżno białemi komeszkami, dalej honorowi 
uczestnicy kongresu, reprezentacye władz rzą
dowych i autonomicznych, senaty uniwersy

tetu, politechniki i weterynaryi. Najwspania
lej przedstawi* się następna część pochodu. 
Za kapitałą lwowską episkopat całej Galicyi 
we fioletach, we wspaniałych, złocistych orna
tach i infułach. A  nad te złociste stroje, 
lśniące w promieniach słońca od drogich ka
mieni, rzuca swe promienne blaski ogromny 
tron-ołtarz z cudownym obrazem. Szczyt jego 
sięga okien pierwszego piętra. Na silnych 
ramionach przedstawicieli czteru stanów opar
ty, posuwa się wolno, poważnie, otoczony kor
donem straży honorowej, co nie dopuszcza c i 
snących się z żywiołową siłą tłumów.

A  nad wszystkiem, nad gwarem zgro
madzonych rzesz, nad krzykiem kobiet i dzie
ci, duszących się w tłumie, góruje jedna 
pieśń nabożna: „W itaj święta i poczęta nie
pokalanie44.

Dwie i pół godziny posuwał się ten po
chód nieprzeliczony, z małą przerwą na placu 
Maryaokim, aby przebyć przestrzeń od ko
ści tła archikatedralnego, placem św. Ducha, 
ul. Karola Ludwika, placem Maryaokim i Ha
lickim i ul. Halicką do Rynku.

Ściemniło się już  praw e zupełnie, gdy 
episkopat stanął pod ołtarzem, wzniesionym 
pod ścianą ratusza. Tłem tego ołtarz, na 
szarej ścianie draperye pluszowe amarantowe, 
białe i niebieskie, z pasami gronostajów po 
bokach. Szczyt jego  zdobi olbrzymia korona, 
a pod nią krzyż z Chrystusem. Z  obu boków 
wznoszą się trybuny, zapełnione szczelnie pu
blicznością, po lewej stronie nadto ogromna 
estrada dla tysiąca śpiewaków.

Gdy obraz zdjęto a tronu i ustawiono 
na ołtarzu, gdy na stopniach jeg o  ustaw li 
się dostojni arcypasterze, zagrzmiały trąby 
i z tysiąca piersi popłynęła ku niobu pieśń 
„Boga Rodr 30 Dziewico1'. I  płynęła ta pieśń 
w górę, wśród ciszy wieczornej, przerywanej 
tylfco pomrukiem modłow i zdała dochodzącym 
gwarem tłumów

A  potem przemówił arcypasterz dyecezyi 
lwowskiej ks. dr. Bilczewski. Dźwięczny, do
nośny głos jego  rozchodził się w dal, niosąc 
ukojenie i pociechę strapionym sercom

A  już najpodnioślejszą była chwila, gdy 
księża biskupi umaśli złocisty obraz wysoko 
w górę, błogosławiąc nim zebrane tłumy, gdy 
otaczające ołtarz duchowieństwo padło na 
kolana a tysijce  głów pochyliły się w poko
rze, wznosząc głębokie westchnienie ku Nie
bios Królowej,

Na wezwanm O. W róblewskiego rozstą
piły się następnie tłumy i wówczao ustawio
no obraz cudowny napowrót na tronie i za
niesiono go wśród cichych, spokojnych szpa
lerów w około ratusza do kościoła aruhika 
tedralnego.

Podniosła uroczystość dobiegła do końca. 
Zwolna poczęły z rynku odpływać tłumy 
bocznemi ulicami, rozlewa |ąo się po całem 
mieście.

I  rz«cz zaiste dz ian a ! W sz»k na małbj 
przestrzeni, którą procesya się posuwała, ze
brane były  dziesiątki tysięcy ludzi, wszak 
wszystko to cisnęło się i kłębiło, pragnąc 
ujrzeć niebywałą procesyę, ten pochód sztan
darów, chorągwi, zebranych dostojników ko
ścielnych i świe. kich. wspaniałe kontnsze, 
złociste szaty pontyfikalne a przedewszyst 
kiem promienisty tron i obraz cudowny P rze
najświętszej Panienki, a mimo to spokój 
i powaga niozem me zostały zakłócone. B yły  
w kilku miejscach chwile bardzo krytyczne. 
Zda wało się, że pod naporem cisnących się 
tłumów przerwie się kordon straży honoro
wej i że wszystko to rupie na ap sko iat, nu 
tren i obrai.. śŁąrcziiłó jedyna* za każdym 
razem łagodne wezwanie do spokoju, do opar
cia się, by miejsce zrobiło się znów prze
stronniejsze i by niebezpieczeństwo wszelkie 
usunąć. Dzięki temu prócz jednego wypadku 
omdlenia, prócz zniszczenia kilku k&Deluszy, 
nie zaszło wczoraj nic takiego, coby uroczy
stość zamącić mogło.

W  całym  kraje.
W e wczorajszej uroczystej procesy i wzię

ło  naział stosankowo mało księży z archidye- 
cezyi lwowskiej a natomiast przybyło sporo 
z zachodniej części kraj a. Stało się to dlatego, 
że w  całej arohidyecezyi lwowskiej odbyły 
się równocześnie podobne jubileuszowe nabo
żeństwa, jak  we Lwowie, skutkiem czego ks 
proboszczowie i ich pomocnicy musieli pozo
stać w p a ia ń ch . W S t a n i s ł a w o w i e ,  jak  
donoszą, uroczystość wypadła okazale. Podczas 
sumy kościół był przepełniony publicznością 
a zamiast kazania odczytano pierwszą część 
przepięknego listu arcypasterskiego ks. arcyb 
Bilczewskiego: , Królowa K orony Pol.14 Po po
łudniu odbyły się nieszpory, po których ru
szyła olbrzymia procesya z pod kościoła far- 
n go przez miasto. W  prucesyi wzięło udział 
około 10.000 osób a wśród tych wszystkie 
stowarzyszenia, poczem na placu przed kościo
łem, koło statuy N. P. M. proboszcz ks. kam 
PiaskiewUz, odczytał drugą część listu arcy
pasterskiego. Uroczystą i rozrzewirającą była 
chwila, kiedy sztananry się pochyliły i tłum 
obecnych powtarzał za kapłanem słowa ślu
bów Jana Kazimierza Po odczytaniu litanii 
do Matki Boskiej i Królowej Polsku .j z p.eśnią 
„Serdeczna Matko" rozeszły się tłumy do 
domów.

Zakończeń e kongresu
Po godz 8 wieczór zapełniać się poczęła 

olbrzymia sala filharmonii Gdy miejsca ua 
estradzie zajęli wszyscy dostojnicy duchowni 
i świeccy, otworzy! prezez dr Kraiński ze- 
brauie, oddając sekretarzom do odczytania 
cały szereg dalszych telegramów, nadeszłych 
w ciągu dnia.

Nadesłali j e : Kongregaoya maryańska 
w Opawie, Związek katol. śląski, Dziedzictwo 
błog. Jana 3arkandra w Cieszynie, Jerzy 
Cyrtowt, biskup sufraga.i Żmudzi, arcybiskup 
kardynał Coullie w Lyonie, Miinowicz biskup 
Antiwaru i prymas Serbii, arcybiskup z Salz
burga, J. Bottizar biskup strzygoński, biskup 
Tomasz Likowski, Jerzy metropolita mohy 
lewski, arcybiikup Gruscha, rektor Uniw. 
Jagieł Cybulski, redakeye Czasu% Katolika i 
Głosu Na> odu, nauczycielstwo wielu okręgów 
galicyjskich i wiele innych osób i instytuoyj.

Następnie upoważniło zebranie prezy- 
dyum kongresu do wysłania ńą ręce księcia 
kardynała Puzyny telegramu z wyrazami czci 
i hołdu oraz życzeniam i powrotu do zdrowia, 
poczem zabrał głos pre zez akademii umie
jętności, Stanisław hr. Tarnowski.

Ulowa hr. Turzow skiego.
W długiej, przeszło półtora godziny 

trwającej mowie, głębokiej pod względem 
treści a wytwornej w formie, przedstawił 
mówca cześć ludów dla Bogarodzicy, walki 
kościoła z rozmaitymi prądami, niebezpieczeń
stwa, jakie groziły kościołowi w ubiegłych 
stnleoiach, zatrzymując się dłużej nad zgn-

bnen teoryami, jakie nurtują ■ • nie w spo
łeczeństwach katolickich. Od najdawniejszych! 
czasów ludy uciekały się pod ociekę Matki 
Boskiej, która przeszedłszy sama niewymowne 
cierpienia pod krzyżem, zrozumie bole nasze 
, potrafi wstawić się za nami do Syna swego, 
który znów niczego nie potrafi odmówić Mat
ce Swej, nadewazystko ukochanej. W  dalszym 
ciągu zDijał mówca teoryę protestantów, za
znaczając, że nadejdzie czas, w którym i pro
testanci zwać ją  będą Błogosławioną, Niepo
kalanie poczętą. Przechodząc walki, jakie Ko
ściół staczał w pierwszych wiekach, udowa
dniał mówca, że daleko groźniejszą jest broń, 
jaką obrał sobie szatan w duszach ludzkich. 
W tern miejscu streścił mówca rozmaite teo- 
rye filozoficzne 17, 18 i 19 wieku, które ka- 
żą wierzyć tylko w to, co podpada pod 
zm ysły ; filozofii tej pomaga nauka, dzienniki 
i literatura. Ustawodawstwa również parali
żują działalność Kościoła i tylko w teoryi 
chronią K ościół katolicki od zniewag. Nie
przyjaciele Kościoła przez usta poetów przy
znają zwycięstwo szatanowi, lecz on nic zw y
cięży, bo zwyciężyć nie może. W ostatnich 
czasach pojawiło się dzieło, bluźniąc* Macce 
Boskiej, a nie znalazło się w nas dość odw a
gi, aby przeci wko niemu zaprotestować. Roz 
maite teorye, brak ducha religijnego wkra
czają także w życie rodzinne, rozmaici znów 
demagogowie wkraczają w lud i pod po
krywką religijności starają się zachwiać wiarę 
w tym ladzie.

Dziś jednak można to z radością stwier
dzić, że mamy bardzo wielu kapłanów i bi
skupów, którzy, rozumiejąc swe obowiązki i 
posłannictwo, skutecznie walczą z nieprzyja 
oiółmi Kościoła. I  czasy dziś są ciężarne w n ie
znane przyszłości, nieprzyjaciele nasi zewnę
trzni nie wiedzą, co ich jutro czeka. Mowę, za- 
kończoną słowam i: „A  kiedyś dojdzie do was 
nowina, macie ju ż  łaskę u m ojego Syna14, na
grodzono rzęsistymi oklaskami.

Słowa w łościanin a Tcncaur*.
Następnie wszedł na mównicę w bia łą 

odziany sukmanę włościanin z Dobrzcchowa 
Tenczar i przemówił prostemi słowami ser
decznie i ciepło.

W ielki to — m ówił — zaszczyt dla mnie 
i trud niemały przemawiać w tak dostojnem 
zgromadzeniu, ale ta myśl, że mam przema
wiać o czci ludu, jaką otaczał Najświętszą 
Panienkę, dodaje mi otuchy. Miała Matka 
Boska gorących czcicieli wśród krylów pol
skich, wśród wysokich rodów i wszystkich 
stanów, ale najserdeczniejszych czcicieli miała 
Una wśród ludu wiejskiego. Jak szeroka zie 
mia polska — od Niemna po Karpaty, od 
Czarnego Morza po Bałtyk, wszędzie, gdzie tę 
ziemię lud polski zamieszkuje, to jakby jedna 
wielka świątynia, w której lud wznosi spra
cowane dłonie i załzawione oczy. Ona to wle
wała po wsze czasy w duszę jego  nadzieję 
i ufność, Ona osładzała cierpienia i bole w 
ciężkiej niedoli.

A  kie iy Kościuszko po raz pierwszy we
zwał lud do obrony ojczyzny, z jakąż to 
pieśnią na ustach ruszyli kosynierzy w bój?  
Z  pieśnią do Matki Boskiej Częstochowskiej ! 
A  aki sztandar prowadził ich do boju ?  Oto 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej ! A  gdy 
zw yciężywszy, wracali ze zdobytem i armata
mi do sw6go wodza w sukmanie, Bartosz 
Głowacki prosił, aby spiż tych armat przelać 
na dzwony, którebj chwałę Najświętszej Boga 
Rodzioielk. głosiły.

A  teraz, czy lud przestał kochać Matkę 
Boską? Popatrzmy, jak  on ciągnie tłumami 
do miejso Jej cudami słynących, do Jej świę
tych  obrazo w, jak  idzie tam boso, z odkryte
mu głowami, o suchym kawałku chlebs. A 
przyszedłszy pod obraz pada kornie na kola
na i r esie Jej na ofiarę swe bole i ciem ie
nia. A  popatrzmy do chat wiejskich. Nie ma 
wśród nich domu, gdzieby na ścian ie nie wi 
siał obraz Matki Bosk.ej, nie ma drogi, ni 
ścieżki, gdzieby nie wznosiły się kapliczki ku 
czci Bożej liodzicielki wznieś one. Wszystko 
to czyni ten lud z wielkiej miłości ku Boga 
Rodzicielce. A jakże nie kochać Maryi, która 
jest i duszą i szczęściem każdego wieśniaka. 
Lud kocha też Maryę i kochać nie przestanie 
nigdy.

Kłowa k s. biskupa P elessra.
Ostatnie przemówienie wygłosił ks. biskup 

Pelczar. Dostojny mówca postawił sobie za 
zadanie, przedstawienie czci dla N. M. P. w 
X IX . wieku. W  latach rewoluoyi francuskiej 
K ościół przeszedł ciężkie prześladowania, z 
których uwolnił go syn tej rewolucyi, Napo
leon Bonaparte; zrozumiawszy potęgę i wła
dzę Kościoła, on sam otworzył świątynie, by 
przywdziać następnie w jednej z nich koronę 
cesarską. Popadłszy w zatarg z namiestnikiem 
Chrystusowym, uległ w końcu, gdy tymcza
sem papiestwo zajaśniało nowym blaskiem, a 
Pius VII. ukoronował cudowny obraz Matki 
Boskiej sawońskiej. Na czasy owe przypada 
także rozszerzenie nabożeństwa m ajowego i 
medalików Niepokalanego Poczęcia, które w 
krótkim przeciąga cz&3U rozszerzyły cześć N 
M. Panny. Następcy Piusa VII., a przede- 
wszystkiem Pius IX ., „przyjaciel Polaków44, 
przez cały przeciąg panowania dokładał usil
nych starań, by cześć dla Niepokalanego Po- 
częoia Bogarodzicy zyskiwała coraz to no
w ych szermierzy Dzieło jego  uwieńczone zo
stało ogłoszeniem dogmatu o Niepokalanem 
Poczęciu, w który zresztą od dawna wierzono 
powszechnie. W ywołało to wprawdzie zanie
pokojenie wśród żywiołów nie wierzący oh i 
szereg dzieł, sprzeciwiających się zasadom 
religii, lecz nowe objawienia, jak  np. w Lour
des, zadały kłam ich twierdzeniom.

W  dalszym ciągu przemówienia swego 
zwrócił się dostojny mówca do obecnych z 
zapytaniem, czy zgadzają się, by w imieniu 
kongresu podjęto staraiie o przeprowadze
nie procesu beatyfikacyjnego Piusa IX . Pro- 
pozycyę tę przyjęto wśród oklasków przez 
powstanie. Stwn rdziwszy następnie, że kon
gres ten przyczynił się niemało do podniesie
nia czci Niepokalanie Poczętej w Polsce, tak 
jak  kongres rzymski przyczyni się do tego w 
całym  świeci, dostojny mówca wezwał w go
rących słowaeh do utrzymania i rozszerzania 
wszędzie czci Maryi.

B em laeye.
Nastąpiło odczytanie rezoluoyj, powzię

tych przez poszczególne sekeye. Brzmią one 
następująco:

I. Polski Kongres maryański uznaje, że 
przystąpienie do „Towarzystwa ochrony czci 
osobistej44 i popieranie celów tego towarzy
stwa czynem i środkami materyalnymi jest 
obowiązkiem każdego uświadomionego ka
tolika.

II. Polski kongres Maryański stwierdza
jąc pożyteczną działalność Sodalicyi Maryań- 
skich w sferach wyższych, uznaje za rzecz 
pożądaną zakładanie, a względnie podtrzymy

wanie i rozwój Sodalicyi i w sferach nauczy
cielskich i młodzieży, a zwłaszcza szkół śre
dnich i handlowych.

III. Polski kongres Maryański uważa za 
konieczne, aby społeczeństwo katolickie wy
datniej n.ż dotąd pracowało nad ocaleniem 
dzieci od nędzy materyalnej i moralnej, a 
mianowicie nietylko przez uchwałę, aby za
kładano rozliczne w tych celach domy i przy
tułki, lacz przez dobrowolne a stałe opodatko
wanie się w celu pokrycia kosztów tanich 
instytuoyj.

IV . Polski kongres Marjuński uchwala 
zanieść najpokorniejszą prośbę do Ojca św., 
aby raczył ustanowić dla uczczenia N. M P. 
order Niepokalanego Poczęcia.

V. Polski kongres Maryański uchwala 
zannśó do Ojca św. najpokorniejszą prośbę, 
aby dla uczczenia N. M. P. raczył dodać do 
Litanii loretańskiej wezwanie: Wspomożenie 
dusz ozyśccowych, módl się za nami.

VI. Polski kongres Maryański zwra, a 
się z usilną a pokorną prośbą do wszystkich 
naszych najprzewielebniej szych aroypasterzy, 
aby raczyli podjąć nsiłowan:a w celu w yje
dnania u Stolicy św.: Koronacyi błog Jakóba 
Strepy, arcybiskupa lwowskiego a najdziel
niejszego apostoła czci Niepokalanej Boga
rodzicy, aby jak Gniezno św. W ojciecha, 
Kraków św. Stanisława i Lwów miał n tronu 
Bożego swojego orędownika.

VII. Kongres wyraża zdanie, że Gazeta 
Niedzielna wywiązuje się dobrze z obowiązku 
oświecania w duchu Katolickim i bronienia 
ludu, przeto należy się zająć gorliwą propa
gandą w celu uprzystępnienia pisma tego 
w jak najszerszych warstwach.

Huczne oklaski odzyw ały się w całej 
sali po każdym z odczytanych wniosków, ua 
znak przyłączenia się do nich.

Zam knięcie obrad
i hlogoalawiedatwo.

Po uchwaleniu rezolucyj przystąpił pre
zes dr. Kraiński do zamknięcia kongresn. Za- 
maczywsry w kilku słowach, jak  obfitym 

jest plon z tego kongresu, złożył dzięki ini- 
cyatorom tej myśli, dalej prasie katolickiej, 
która służąc Maryi popierali prace kongresu, 
kończąc zaś zwrócił się do zebranych aroy- 
pasterzy z gorącą prośbą, aby udzielili obec
nym swego błogosławieństwa.

I wówczas wszyscy zebrani padli kornie 
na kolana a na estradzie stojący książęta 
Kościoła, czyniąc znak krzyża świętego, po
błogosławili ich.

Na koniec ks. arcyb. Bilczewski poże
gnał rozchodzących się słowam i: „Niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus" — na co 
wszyscy chórem odpowiedzieli: „Na wieki 
wieków".

Kongres zakończył się o godzinie 11 
w nocy.

Dalcn sodalieyj.
Dzień dzisiejszy przeznaczony został na 

obrady poufne sodalisow, Przedtem, o godz. 
9 rano, odbyło się w kościele 0 0 . Jezuitów 
uroczyste zaprzysiężenie nowych i złonków so- 
dalicyj, oraz msza i  w

Przyjęcie nowych członków soaalioyj od
było się bardzo uroczyście Gdy przybył do 
kościoła, powitany n wejścia, ks. arcybiskup 
Bilczewski, kler odśpiewał hymn „Veni 
Creator44. Następnie dostojny arcypasterz do
konał poświęcenia odznak sodalickioh, poczem 
usiadł na trome a ra  wezwanie moderatora 
O. W róblewskiego przystąpili przed ołtarz ci, 
którzy mieli złożyć ślubowanie i złożyli w 
ręce ks. arcybiskupa uroczystą przysięgę, 
powtarzając chórem słowa roty. N&stępn e 
wraz z ks. arcybiskupem odmówili akt po
święcenia się Matce Boskiej i przystępując 
kolejno pod tron, otrzym ywali odznaki soda- 
lic k ie : panowie piękne ryngrafy z obrazkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej, panie me- 
daljony srebrne na białej wstążce. Po tym 
akcie przemówił ks. arcybiskup w podniosłych 
słowach do nowych sodalisów, których było 
około trzydziestu, kreśląc ich obowiązki i za
dania.

Następnie odprawił ks. arcybiskup cichą 
mszę św., w czasie której Sodalisi przystąpili 
do stołu pańskiego. Na chórze wykonała śpie
wacka drużyna „Chóru akademickiego" pod 
batutą swego dyrygenta dra Ździsława Szcze
pańskiego, mszę na cześć św. Kazimierza, 
skomponowaną przez Józefa Nowialisa, Litwi
na z Kowna. Na org mach grał znany muzyk 
p. Henryk Jarecki.

Po mszy świętej odbyło się w sali F il
harmonii zebranie poufne wszystkich sodali
sów ; obrady przerwano w południe, odracza
jąc je  do popołudnia; wieczorem przemówie
nie ks arcybiskupa Bilczewskiego zakończy 
dzień soda loyb a równocześnie szereg uro
czystości Maryańskioh, których przebieg tak 
był wspaniały, tak podniosły i które tak g łę 
bokie wywarły powszechnie wrażenie.

Czas odnowić przedpłatę
na

c zw a rty  k w a r t e t .

Prenumerata Gaz Nar. wynosi kwartal
nie na prowinoyi 7  k. 5 0  h., we Lwowie A k.

Za Tygodnik mód t powieści lab  Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2  k. 4 0  h,. za oba te 
tygodniki 4  k. 8 0  h.

Celem uniknięcia przerwy w odbiorze
Nar. jakoteż wyżej wspomnianych tygo

dników warszawskich n a l e ż y  w c z e 
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
adresem :
Administraoya Gamety U^arodouiej we L w o

wie, Kopernika 7.

K r o n ik a .
Lwów dnia 30 września 1904. 

Kalendanyk.
W sobotę 1 października Remigiusza B .  (Jr Słt-

EwmeDya Pr. — Rai. sło.» Znatyafaw*.
Wschód stanca 6 nb, zachód 5 33.
W niedzielę 2 października Leodenara. — Gr. kat 

Trofyma M. — Kai. staw. Stanimirc.
Wschód slońo# 6 06, zachód ó-oO.
W poniedziałek 3 października Kandyda M. — Qr. 

kat. Eustafia M. — Kai. słow. Siemana.
Wschód słońca 6‘08, zachód 5-28.

— 2 armii. Starszy lekarz sztabowy I klasy i 
szef sanitarny komendy wojskowej w Zadorze dr. 
W ładysław Zgóraki, przeniesiony został w ntan spo
czynku i otrzymał tytuł generalnego lekarza.

Krunixa Iwowsica.
Uroczystość św. Michała, patrona kraju

obchodzono wczoraj solennie w kościele 00. Bernar!
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dynów, podobnie jak co roku. Pontyfikalną gumę od
prawił ks. infułat Lewicki, kazanie zaś wygłosił ks. 
dr. Slósarz. Po sumie odbyła się uroczysta proce- 
syu. Kościół zapełniły szczelnie tłumy publiczności.

Sw. Michał ma u nas wielu noszących jego 
imię — a wśród tych wiceprezydenta miasta p. Mi
chała Michalskiego i jego małżonkę, garnącą się 
chętnie do wszystkich dzieł filantropijnych. Jak co 
roku, tak i wczoraj składano im liczne życzenia. 
Prezydent miasta, członkowie rady miejskiej, człon
kowie tow. strzeleckiego, wielu księży itd. zebrali 
się też licznie wczoraj w domu gościnnym pp. Mi
chalskich, aby solenizantom wsz ystkiego najlepszego 
życzyć.

— Nabożeństwa różańcowe odprawiać się bę
dą w tutejszyoh kościołach przez cały miesiąc pa
ździernik. Różaniec pochodzi z wieku XIII, a wrę
czyła go Najśw. Panna św. Dominikowi, który za- 
pomocą niego zwyciężył kacerzy Albigenzów. Odtąd 
rozpowszechnił się różaniec po całym świecie, Leon 
Xin corocznie zachęcał wiernych do odmawiania go, 
a Pins X również nawołuje świat cały do Różańca.

Krop ita krajowa.
Zabity automobilem. Znany sportsmen p. Jan 

Kanty Fibich sprowadził sobie automobil systemu 
»Fiat“ , robiący 80 kim. na godzinę. W poniedziałek 
26 b. m. odbywano próbną jazdę między Fasłem a 
Krosnem. Do antomobilu wsiadł p. Fibich z kilku 
przyjaciółmi, prowadził go zaś przysłany z fabryki 
palacz, Włoch. Około godziny 6 wieczorem jechano 
przez Potok. Przy gościńcu stał powóz, którego pil
nował woźnica Krawczyk, włościanin ze wsi Dłngie. 
Automobil pędził z całą ohyżeścią. W chwil, zbliże
nia się automobilu poczęły się konie płoszyć, Kraw
czyk więc zlazł z kozła i trzymał konie za uzdę, 
gdy jednak automobil mijał powóz z całą swą szaloną 
obyżością, konie skoczyły i trąciły Krawczyka pod 
automobil, po którego przejściu znaleziono na gościń
cu bezkształtną masę skrwawionego ciała ludzkiego. 
Zabity woźnica pochodzi ze wsi Długie; był żonatym 
i ojcem czworga dzieci.

Kromka pawezacłina,
§ Wybuch Wezuwiusza- Strumienie lawy płyną

nieustannie z głównego krateru Weznwineza śród 
głośnego łoskotu ; rozżarzone kamienie zburzyły do- 
mek strażnisa, położony od strony pompejańskiej. 
Buch kolejowy wstrzymany, gdyż, jak doniosły de
pesze, spalił się najwyższy dworzee; ogień powstał 
skutkiem tego, że od wyrzuconych z kratern rozża
rzonych mas zapalił się zapas drzewa. Wulkanolog 
profesor Matteucci wraz z dwoma przewodnikami od
był wycieczkę na Atrio del Cayallo i stwierdził tam 
wielkie nowe szczeliny; znalazł też bomby lawy, 
wielkości 15 metr. knb. Wierzchołek górv osłonięty 
jest gęstymi obłokami.

§ Plerpont Morgan, słynny finansista amery
kański, ja* donosi New- York Herald  wycofał się 
z interesów, przekazując swoją firmę bankierską sy
nowi. Spokojną starość ma p. Morgan zapewnioną, 
majątek bowiem jego oceniają na 150 mil- doi.

§ Z wojny na Dalekim Wschodzie. Sprawo
zdania z placu bojn wymieniają często nazwę gao- 
lan. Jestto roślina, która wielokrotnie przyczyniła się 
do klęsk mniejszych oddziałów rosyjskich, a stawa
ła się nieprzezwyciężoną przeszkodą przy porusze
niach większych mas wojska. Gaolan Jest rośliną je
dnoroczną, t. j. taką, która w ciągu jednego roku 
wzrasta, kwitnie i daje owoo. Rozmuażanie gaolauu 
odbywa się wyłącznie przez posiew ziarn. Z począ
tku roślina ta rośnie bardzo powoli, aż do ci.wili, 
kiedy jej korzenie rozwiną się należycie i wrosną 
głęboko w ziemię. W  chwili je/nak, gdy korzenie 
są już należycie rozwinięte, rozpoczyna się niesły
chanie szybki rozwój rośliny. Łodyga gaolauu, bar- 
dzs grała i pionowa z wieloma długimi i szero
kimi liśćmi, podobnymi do liści kukurndzy, zakoń
czona jest miotełką, formy wydłużonego jaja. Mio
tełka ta nadzwyczaj gęsta, z licznymi pędami bocz
nymi, skierowanymi pionowo w górę, ma zakończoną 
każdą gałązkę pewnego rodzaju kłosem, w którym 
rozwijają się i dojrzewają ziarna gaolann. W  chwili, 
kiedy gaolan puszcza pędy miotełki, łodyga jego, 
gruba i mocna, dochodzi wysokości 3 metrów i z 
bocznymi liśćmi tworzy nieprzebyte gąszcze, będące 
doskonałem schronieniem dla podchodzących Japoń
czyków. Ruchów wojska w gaolanie zauważyć nie- 
sposób, gdyż roślina ta kołysze się przy najsłabszym 
wietrze. Miotełka gaolanu daje niezliczoną ilość 
czarniawych, błyszczących i mączystych ziarn. Dla 
wzrostu rośliny niezbędną jest temperatura nadzwy 
czaj gorąca i rola bogata w zaskórną wodę. (łsolan 
hodują w wielkiej ilości w Mandżuryi i w 'fnrke. 
stanie.

Nadzwyczaj poetycznie odmalowuje gaolan p. 
Ursyn w swoich listach z Dalekiego Wschodu do 
Gońca warszawskiego: Są —  pisze on —  noce w 
Mandżnryi sierpniowe, dziwnie gwiezdne, a dziwnie 
ciemne. Niebo zda się perłami bez blasku usiane. A 
na ziemi czarny mrok. W takie noce, w gąszczach 
gaolanu, jak węże, pełzają kn sobie nieprzyjacielskie 
oddziały I  jeśli czart wszechludzki wymyślił wojnę, 
to Kwang-si, chiński wojny bożek, s worzył nape- 
wno gaolan. 1 cisnął garść tego prosa bujnego na 
wielką ziemię mandżurską, aby z ziarn boskich ple
niły się co lata one lasy, wysokie, niby brzozy. Na 
karm i na obronę. Warta czuwa na skale. I patrzy 
w ciemnię. I słucha. Noc właśnie dziś gwiezdna. A  
góry miaolińskiej przełęczy, a skały ponurego Jaó 
szugon — i czarne i martwe i nieme Głazy ster
czą jeden nad drugim. Straszne, przepastne, zębate, 
posępne. Żadnego życia lie masz dookoła... Żadnego 
dźwiękn w tę noc dziwnie gwiezdną. Żadnego ruchu 
w tę noc dziwnie parną. Ale warta nie ufa Ta ci
chość ją trwoży, Wpatruje się w las gaolanu — o- 
gromny, bezkresny. Wpatruje się w skalne podnóża, 
gdzie zbożny las się rwie. Cicho, śpią skały. Spi 
gaolan. Na przełęozy miaolińskiej, na biwaku, zasnęły 
konie i ludzie. Lecz warta nadstawia ucha... I  wzro
kiem ciemności przerzyno... Cyt! baczność!, cyt! W  
tej ciszy bezmiernej — oto — kołyszą się kłosy... 
Morze kłośne skłania się i szemra... Zostrożna, nie
równo, tajemnie. W irta rozdziawia powieki. Oto 
pełzną — nąjwyraźniej! Skradają się. Na brzuchach; 
na kolanaoh, na łokciach. Jnź słychać szelest. Jnż 
pomruk przybiega złowrogi. Już szepty idą i szczęk. 
Pal! pal! zatrzeszczą sygnały. Zakotłował się gaolan, 
niby robactwem nagle objęty. Zachrzęściały kłosy. 
Wypełzła z przodu ognista wstęga ruchoma... Z a 
grzmiało. I pomknął sznur kul!

O boju laojańskim zaś tak pisze Ursyn: Jeste 
śmy pod wrażeniem laojańskich bitew. Urzędowych 
szczegółów brak. Ale galwanizują nas wieści pry
watne. Przerażają Opowiadania raunych, którzy co
dziennie tysiącami powracają do Charbina. (Jharbin 
stał się dziś miastem cierpiących Kilkadziesiąt ty
sięcy ludzi — przykntych do łoża. Jęczą pod nożem 
operatora. Wiją się w kurczach gastrycznych. Męczą 
od ran, zgrucbotaó i wstrząśnień. Kilkadziesiąt ty
sięcy ludzi — zbolałych. Bitwa pod Laojanem hn- 
ozy od dni sześciu. Sześć dni okrutnej walki. Sześć 
nooy okrntnego czuwania Pod palącemi promieniami 
słońca. Na grzązkich, przepastnych błotach mandżur
skich. Wśród ndusznych oparów wilgoci, prażonej 
ogniem z nieba i ogniem z lnf. Tragedya, której 
brak słów. Pod Lipskiem walczyło 480.000 żołnie
rza. Pod Sedanem 369.000. A pod dalekim, niezna
nym dotąd światu, chińsko mandżurskim Liaojanem 
w tej shwili aż siedmset tysięcy dusz! Najpotężniej 
szy bój, jaki świat kiedykolwiek oglądał.

Z  Laojanu hiobowe idą wieści. Na dworcu

I laojańskim, jeszcze niedawno wesołym, leżą kupami 
; zwaUni ■ nosz ranni. Co Chwila podwożą wciąż 
[ świeżyć/’ . W wagonach, na arbach, na jukiuii. Le

karze, siostry, sanitarzy nie czują rąk i nóg. Sko
stnieli, zziajani, upici trudem, paleni gorączką. S o
bota piekła. Wszędy krew, żar, i jęk. A  huki strza
łów trzęsą, łopoczą mnrami. Wstrząsąją ziemią. Zda 
się wyrwą ją z głębin. W  ogrodzie chińskim wre 
popłoch. Gwar i opętańców wrzask i pisk. Jedni i  
dachów świątyń chcą przejrzeć dymy wybuchów. In
ni na ulicach są przekrzyczeć ów zgiełk daleki, ów 
pomruk bojowy i szał. Gardłowy chiński dźwięk, 
jednozgłoskowy dźwięk, dźga ucho, jak szydło. Ich 
wrzask się wwierca, jak świder. A tentent cwałują
cych koni ordynansów i gońców! A  wycie psów! tej 
armii głodnych, biednych chińskich psów, co węszą 
krew i żer!.. A łuny czerwone pożarów, co na po
lach i w stertach ohłoną chiński chleb!...

Z m a r l i .
Paullua księżna Łodzią Ponińska z Oksza

Orzechowskich, wdowa po śp. Ludwiku Łodzią P o
lańskim umarła w Horyńcu, przeżywszy lat 79. Po
grzeb w Horyńcu w poniedziałek 3 października o 
11 przedpołudniem.

Z  całego świata.
P c t e r u b m r g  28 września. W  Kiszyniewie 

nie zaszły ani antysemickie ani żadne inne niepo
koje i odnośne doniesienia były zmyślone.

Ntim p w w ie lr s a . .Sprawozda! o centralnej stv- 
eyi Tieteorologicznej we Wiedniu i ustryac<ieh koLi 
pań» v, mych. Dnia 28 września. 1904 r. o godzin-* 7 
rano Czemiowoe + 6 S Tarnopol -  •—, Lwów +8*3 
UkoJ +*9‘0 Przemyśl —■—, Jarosław + 6 1 , Tarnów 

j +  --•— Nowy Zagórz 8 5 Kraków +1X 7, Praga +11*1 
Wir c i  + 112  Sennnering 4 — —. Budapeszt +13 2, leobl 
t - -*— Riya + —•—, Tryezt +13 6: Oeleyuaza.

Bock artystyczne-iitsrauki.
*  Z Filharmonii lwowskiej. Sezon bieżący, 

który się rozpocznie 12 października koncertem na
szego słyunego pianisty Śliwińskiego, zapowiada się 
pod względem artystycznym doskonale. Szczegółowy 
program tego koncertu będzie w najbliższych duiach 
ogłoszony. Dyrekcyi udało się już pozyskać świato
wej sławy artystów, a mianowicie: znanego tu u nas 
i uznanego skrzypka Bnrmestra, ulubionego i tak 
powszechnie uznanego fortepiamstę Eugene d’Albert, 
sympatyczną śpiewaczkę Gemmę Bell'n'ioni, którą 
Lwów tak słusznie polubił, tenora nadwornej opery 
wiedeńskiej Ślęzaka, pianistów Goaowskiego i Huber- 
mana, skrzypka słynnego Cezarego Thomsona, śpie
waczkę Tilli Kennen, Sarassatego, prof. Hubey, słyn
nego Issaye, Grunfelda i wielu innyoh. Referat ar
tystycznego kierownictwa .Filharmonii" objął na 
sezon bieżący prof. Franciszek Neuhasser.
R e p e r tu a r  lw o w s k ie g o  tea tru  ra le i a k ie g o .

W sobotę o g. 7. wieczór po rtz I-szy „Capetrzyk*
: ztuka w 4 aktach z małego garnizonu, napisał Franoiizek 
Adam Peyerlein.

Pomnik Kościuszki w Chicago
odsłoniętym został 11 bm. z wielką 

uroczystością. Uozestniozyło w niej około 
100 000 Polaków ze wszystkich stron Unii. 
W  dzielnicy polskiej wszystkie dom y były 
dokorowane chorągwiami, dywanami i kwia
tami. Na miejscu odsłonięcia pomnika, tj. w
Parku Humbolta, zgromadziły się reprezen- 
taoye około 300 towarzystw polskich. Dążyły 
one na miejsoe ze sztandarami i muzyką.
Przybył oddział regularnego wojska amery 
kańskiego, kompanie milioyi, gwardya K o
ściuszki, zastępy Sokołów itd. Pierwszą dy- 
w izyę korpusu wojsk polskich tworzyli husa
rzy, Krakusi, Strzelcy, marynarze Kolumba 
oraz Sokoli; dziesięć innyoh tworzyły od
działy zamiejscowe. Zastępy piesze wyprze
dziło 700 powozów,

U stop pomnika powiewały dwa sztan
dary : polski i amerykański. Po odegraniu
przez orkiestrę chorału Ujejskiego przema
w iali: po angielsku p M  A. La Buy i po 
polsku p. Jan Smulski. Wśród spiewn pieśni 
„Patrz Kościuszko na m s z nieba* opadła za
słona i ozwały się frenetyczne oklasai. W y 
głoszono jeszcze po 2 mowy angielskie i pol
skie i w tym czasie składano wieńce u stóp 
pomnika. P. Smulski odczytał uastępująoy 
list prezydenta Boosevelta:

„Pragnąłem gorąco wziąć osobiście udział 
w ur< ozystośoi odsłonięcia pomnika, wysta
wionego ku czoi patryoty, jak m był Kościu
szko. Nad wyraz szczęśliwym się czuję, że 
mogłem chętną rękę przyłożyć do przeprowa
dzenia budowy pomników dla Kościuszki i 
Pułaskiego w Waszyngtonie. Zasługują oni na 
niemniejszą miłość i cześć u wszystkich Ame
rykanów, jak u wszystkich Polak,iw; i za 
prawdę wolno mi w tym sądzie pójść dalej i 
z całem przekonaniem wyrazić, że zasługują 
oni na głęboki podziw i na głęboką cześć 
wszystkich miłośników rządów wolnych na 
oałym świeoie. Jest nader właśoiwem, ażeby 
pomnik Kościuszki stanął właśnie w murach 
wielkiego miasta Chicago. Tu, w Stanach 
Zjednoczonych półnoonej Ameryki, nowy na
ród się wytworzył i jeszoze nie skończył pro 
cesu tworzenia się.

Naród ten poohodzenie swoje wywodzi 
z rozmaitych źródeł Starego Świata. Każda 
narodowość przyozyniła się już do podniesie
nia wartości obywatelstwa amerykańskiego i 
udział wzięła w nadania kierunku narodowi 
naazema. W  wojnie naszej o mepodleułośó 
z Polaków mężowie tacy, jak  Kośoiuszko i 
Pułaski, z Franouzów taki Lafayette i Ro- 
ohambeau, z Niemoów Stenben, z Irlandczy
ków Barry, ze Szkotów Paul Jones, przybyli 
z za Ooeanu, na pomoc naszemu walczącemu 
narodowi, narodowi mieszanego ju ż pochodze
nia. Podobnie było też w czasie wojny do
mowej, gdy cały nasz Ind, bez względu na 
rozmaitość swego pochodzenia narodowego, 
stanął w obronie wszystkim równie drogiego 
sztandaru „Tu, w Stanach Zjednoczonych, 
wszyscy równo staramy się, jako dobrzy oby
watele, pełnić naszą powinność, a jedyne 
współzawodnictwo, o jakiem  nam wiadomo, 
stanowi szlachetna rywalizaoya w tem, co się 
nazywa być wzorowym obywatelem kraju. 
Winszuję Panu i Pańskim współpracownikom, 
żeście dokonali tego podziwu godnego dzieła 
i wystawili pomnik wielkiemu mężowi. Ża
łu ję tylko, że nie było mi podobnem powitać 
panów osobiśoie". Teodor Roosevelt.

Świetnie wypadł bankiet w hotelu „Great 
Northern", podczas którego przemawiał, m ie
dzy innymi arcybiskup ohicagoski, mons. Qui- 
gley oraz ks. biskup Juldoon. Z Enropy na
deszły liczne telegramy; między niemi z Ga- 
lioyi od Akademii umiejętności, z Muzeum na
rodowego i tow. Przyjaciół sztuk pięknyoh w 
Krakowie, od prezydenta m. Krakowa, od pre
zydenta m. Lwowa, od zakładu Ossolińskich 
i rektora uniwersytetu lwowskiego.

Ł POZNANIA.
(Telegrafem i poestą.)

— Notowana już prsei nas wiadomość, le 
nanka religii w szkołach w Poznańskiem udzielaną 
będzie i w najniżssyoh oddziałach za pomocą tak 
zwanych Anschauuugs - Tafeln —  sprawdza się. 
Wszystkie szkoły zaopatrzone jnż zostały w obrazy 
z historyi biblijnej, wydane kosztem państwa.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczt*.)

— Rada miejska na wczorajszem posiedzeniu 
uchwaliła wniosek ks. kun. Spisa o urządzenie w 
Krakowie uroczystości na cześć Matki Boskiej i wy
brała komisyę z 10 radnych, która ma się zająć 
urządzeniem tej uroczystości. Daszyński oświadczył, 
iż w wyborze komisyi odziała brać nie będzie.

—  W krakowsk em tow. dobroczynności za
chorowało czterdzieści kilka osób wskutek spożycia 
zepsutych wędlin. Chorym pospieszono natychmiast 
z pomocą lekarską; żadnemu z nioh nie grozi nie
bezpieczeństwo.

Z -zły sądowej.
Sprzeniewierzenie w tow. kredytowem rękodziel

ników i przemysłowców.)
K raków  80 września.

W czoraj przesłuchiwano ostatniego ob
winionego Seweryna Kaykę, obwinionego o 
rozmyślne eskontowanie sfałszowanych ksią 
żaczek wkładkowych.

I o ukończeniu jego  przesłuchania po
wstał prokurator dr. Trzaskowski i cofnął o- 
skarzeme przeoiw Stefanowi i Sewerynowi 
Kawkom. Wskutek tego trybunał wydał na
tychmiast wyrok uwalniająoy ioh od wszel
kiej winy. Obaj bezzwłooznie opuścili gmach 
sądowy,

Następnie zaś przesłuchiwał trybunał 
świadków.

K raków  30 września.
Trybunał ogłosił dziś uohwałę, odrzuca

jącą wniosek prokuratora, który domagał się 
wyłączenia z obecnej rozprawy sprawy Ro
mana Chmurskiego i przekazania je j do dal
szego śledztwa aż do zbadania działu we
kslowego.

Następnie przesłuohano świadka prezesa 
rady nadzorozej, Karola Markusa, który opisał 
szczegóły wewnętrznej kontroli, następnie za
znaczył, że defraudaoye były tak zręcznie 
wykonywane, iż nawet fachowy znawoa, we
zwany do kontroli i założenia podwójnej bu 
halteryi, nie wpadł na ńl&d defraudacyj. Po 
uoieczoe Serafina Chmurskiego przeprowadzo
no bardzo dokładne zbadanie konta we
kslowego.

Przewodn.: A oo do wkładek ?
Sw .: Tak samo przeprowadziliśmy naj

dokładniejszą kontrolę; gdyż pouczeni po- 
przedniemi defraudacjam i żyliśmy ciągle w 
obawie przed nowemi. Dlatego zmieniliśmy 
urzędników przy prowadzeniu ksiąg Dlatego 
przyjęliśmy na pewien ozas fachowego bu 
chaltera dla zbadania ksiąg.

Ostatnie wiadomości.
— Wobec rozszerzonej ria Berlin wiadomo

ści, którą notowaliśmy w środę, wyrażając zarazem 
wątpliwość w jej wiarygodność — jakoby car na 
wniosek ministra spraw wewnętrznych ks. Swiato- 
pełk-Mirskiego zniósł ukaz zakazując) Polakom i 
katolikom nabywania ziemi w północnych i połu
dniowo-zachodnich guberniach, jest rosyjska egenoya 
telegraficzna upoważnioną przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych do oświadozenia, że w i a d o m o ś ć  
t a jest z u p e ł n i e  z m y ś l o n ą  i że mini
ster spraw wewnętrznych uie miał jeszcze spo
sobności złożyć carowi jakiegokolwiek sprawozdania.

Telegramy i teiefonematy.
■  i

S e J W i y .

Sejm morawski.
B ern o m o r . 30 września. Sejm po j 

nadzwyczaj burzliwej dyskusyi odrzucił wmo- j  
sek Nowaka w sprawie przeniesienia kilku i 
czeskich klas ludowych w Bernie do nowego 
budynku.

Br. Chlumeoky, nawiązująo do ostatnioh j  
zajść na galeryi, wezwał prezydyum, aby po- j 
czyniło zarządzenia, by wolność obrad sejmo- 
wyoh była respektowaną.

Dr. Stransky przypomniał, że podobne 
soeny datują się od obstrukoyi niemieckiej w : 
parlamencie wiedeńskim, kiedy to je le ń  z po- , 
słów berneńskich rzucił pierwszy kałamarzem i 
na prezydenta izby i użył obelżywych w yra
zów. Mówca to przypomina dlatego, że w ła- , 
śnie lewica niemiecka zaraziła i zdemoralizo- 
wała życie parlamentarne w Austryi.

Chlumeoky odpowiedział, że pierwszy ' 
skandal, kiedy to jeden z posłów rzuoił kata- 
marzem na prezydenta izby i na namiestni- > 
ka zdarzył się w sejmie czeskim, & pierwszą ' 
obstrukcję roz poczęli 2 a prezydentury mowoy 
towarzysze posła Stranskyego.

Przewodnioząoy prosił posłów o poparcie 
jego  usiłowań w sprawie utrzymania powagi 
sejmn, do czego regulamin zupełnie wystarcza.

S e jn  ślązki.
O p s w n  30 września. W sejmie uczynili 

dziś posłowie Michejda i Hrnby wniosek 
zmiany ordynacyi wyborozej do sejmn i z a 
żądali wybrania osobnej komisyi wyborozej.

Traktaty % W łocham i.
W ledeft 30 września. Na podstawie 

ogłoszonego dziś rozporządzenia, upoważnia
jącego rząd do uregulowannia stosunków han 
dlowyoh z W łochami, otrzymały urzędy olo- 
we poleoenie, aby w czasie od 1 do 15 paź
dziernika włącznie za podstawę w komunika- 
cy i z W łocham i uważały status ąuo. Na pó
źniej wydane będą osobne zarządzenia.

Zbrojenia angielskie
L o n d y n  BO września. Daily Express 

don osi: Angielska admiralieya zastanawia się 
nad planem zmiany programu floty ze w zglę
du na to, że stosunki sił morskioh zmieniły 
się z powodu obeonej wojny na dalekim 
Wschodzie. Rzekom o istnieje zamiar wykreś
lenia budowy kilku okrętów wojennych z pla
nu przyszłorocznego.

Traktat angielsko-tybetańskL
^ e tó w b u rg  30 września. Journal de 

St. Petersbourg pewtarza artykuł Mosk, H»e- 
domosti, emawiająoy traktat angielsko-tybe

tański. W  artykule tym  powiedziano, że 
traktat wspomniany musi być zarówno oo 
się tyozy uhin, jak Tybetu, szczególnie zaś 
ze względu na Rosyę, uważany za nieistnie
jący. Rosya nie może i nie powinna uznać 
tego traktatu, ponieważ jest on w jawnej 
sprzeoznośoi z oświadozeu u nu, złożonemi 
przez rząd angielski w parlamencie w przed
miocie utrzymania status quo w Tybecie. 
Tekst traktatu jest dowodem złej wiary 
i bezwstydu rządu angielskiego.

S o w y  m inister rosyjski.
P etersbu rg 30 września. Nowy mini

ster spraw wewnętrznych ks. Swiatopełk- 
Mirski przyjął wczoraj wyższych urzędników 
swego ministerstwa i wygłosił przy tej spo- 
zobnośoi następującą przemowę:

„Obejmując powierzony mi przez mo- 
narohę urząd, nważam za obowiązek oświad- 
ozyó, że przy prowadzeniu powierzonego mi 
urzędu kierować się będę manifestem z dnia 
10 marca 1903. W zywam panów do czynnej, 
pełnej poświęoania pracy wspólnie ze mną, 
siozególnie w tym kierunku. Moje doświad
czenia na polu administraoyjnem doprowa
dziły mnie do głębokiego przekonania, że 
płodna praoa rządu opierać się musi na 
szozerem, żyozliwem i pełnem zaufania sta
nowisku wobeo instytuoyj komunalnych i sta
nowych, oraz wobeo całej ludnośoi. Tylko 
w takich warunkach można osiągnąć przy 
praoy wzajemne zaufanie, bez którego trwa
łe powodzenie w administracyi państwa nie 
jest możliwe. W zyw ając panów do oiągłej 
pracy, ufam, że panowie mnie poprą w o- 
siągnięoiu tego oelu.

Wiedeżk 20 września. Wozoraj przybył do 
Wiednia król rumuński a wieczorem był na objedzie 
u cesarza w Schónbrnnie.

Przedtem złożył król rnmnński dłuższą, bo ca
łą godzinę trwającą wizytę br. Gołuchowskiemu.

B e lg r a d  30 września. Król Piotr przyjadzie 
dnia 22 października do Eminogrodu i złoży tam 
wizytę ks. Ferdydandowi bułgarskiemu.

Odesa 30 września. Na powitanie cara przy
była tu deputacya księcia bułgarskiego Ferdynanda, 
złożona z pułkownika Dragonowa i porucznika 
Szwowa.

P etersb a rg  30 Września. (Ros. Ageneya 
tćlegr.) Doniesienia niektórych dzienników rzekomo 
wyjęte z PrawtieUtw. Wiestnika, o zjeździe cara z 
księciem bnłgarskim Ferdynandem w Tyraspolu, są 
nieprawdzi ve.

L ondyn 30 września. Dnia 18 października 
ma tu przybyć król hiszpański, a w listopadzie kró
lestwo portugalscy.

W M Hyngton 30 września. Poseł amery
kański w Pekinie Conger doniósł, iż Chiny stanowczo 
przyrzekły preferować Amerykanów i Anglików w 
razie, gdyby na dalszą bndowę kolei z Hankau do 
Czingbing zagranicznyoh materyałów potrzeba było. 
Conger prosi o rychłe zawiadomienie, czy kapitaliści 
zeehcą wdać w to przedsiębiorstwo.

Dojna.
Kuropatkm miał już  otrzym ać tyta po

siłków, zwłaszoza co do artylaryi, że doró
wnuje siłom Oyamy, które podobno 300.000 
wojska wynoszą. W  Petersburgu są wieloe 
zdziwieni, że Oyama potrafił w tak krótkim 
czasie na nowo podjąć o fen zy w ę ; a przeoież 
to ju ż  miesiąc upływa, jak  się poczęły słynne 
dziesięciodniowe boje pod Liaojanem. Zdaje 
się, że koło Mukdenu przyjdzie do wielkiej 
bitwy. W  Petersburgu mają być zaniepoko
jen i oo do je j w yniku ; taktyka Kuropatkina 
od tego zależy, jak  korpus Bilderlinga pierw
sze natarcie Japończyków wytrzyma. Potem 
się Kurop&tkin wedle swego planu albo do 
Tialina cofnie, albo też jeśli pewny będsie 
wygranej, do walnej bitwy stanie.

Dzienniki londyńskie donoszą z Liaoja- 
nu, że Japońozyoy używają w swoich mar
szach dróg bagnistych, uważanych dotąd za 
nie do przebycia. Chińczycy w marszach bar
dzo wiele Japończykom  pomagają. Dalej do
noszą, iż w Liaejanie krąży pogłoska, że w 
ostatnioh dniach przewieziono 2500 taozek, 
zawierająoyoh 4 miliony rubli z Tielina do 
Halaotwal. Suma ta ma być przeznaczoną na 
przekupienie książąt mongolskioh.

(Telegramy „Gazety Narodowej*) 
F lota  czarnomorska.

K o n a t  ’ l y n o p o l  80 września. W yjazd 
rosyjskiej floty  Czarnego M orza z Sebasto- 
pola uw ażają w kołach tureckich za ćw i
czenie.

W  okolicach Mukdenu.
L ondyn 30 września. Standard donosi 

z głównej kwatery Kurokiego, że oo dzień od
bywają się drobne potyczki między rosyjską 
konnioą a oddziałami Kurokiego

Gros Rosyan oofnęło się aa pólnoo od 
Mukdenu i jest w marszu do Tielinu, który

ł'e3t obwarowany i na razie obsadzony przez 
ozaków. Silne oddziały rosyjskiej piechoty 

stoją na południowy zaohód od Mukdenu.
Japończycy skazali ua śmierć kilku 

ohińskioh rozbójników, którzy wpadli w ioh 
ręce nad brzegami rzeki Liao'

Pnryż 30 września. Agsnoya Havasa 
donosi z M ukdenu: Potwierdza się, że Japoń
ozyoy ua południu od Mukdenn mają słabe 
tylko oddziały wojskowe.

K n r p a s  Ł e n le w lc in .
Pnryż 30 września. źMatin donosi z 

C z ifu : Armia generała Leniewioza ma wyru
szyć z W ładywostoku do Korei i rozłożyć się 
tam obozem na zimę. Japończycy wysyłają 
przeoiw Leniewiozowi 20.000 ludzi.

P o d  P o r t e m  A r tu r a .
Londyn 30 września. Daily Telegraph 

donosi z Szangaju : Według wiadomości ze
źródeł chińskich straty Japończyków koło 
Portu Artura wynoszą przeszło 30.000 ludzi. 
Armia japońska otrzymała w ostatnioh dniach 
kilka bateryj haubio.

A le k  s ie je  w  w  n ie ła s c e . 
P a r y ż  80 września „Matin*4 donosi 

z Petersburga; A le k s ie )e w  z o s ta ł  
o d w o ła n y  z  M u n d iu r y i  1 z a  4  d o  
5  d n i  s ta m tą d  w y je d z le  Za pre
tekst odwołania jego ogłaszają, żeoarehce 
otrzymać od mego osobiście dokładne wy
jaśnienie o stanie rzeczy w Maudżuryi. 
W rzeczywistości jednak Aleksiejew nie 
wróci już do Mandżuryi.

Zabici attaches.
P aryż 30 września. Echo de Taris utrzy

muje, że niemieoki attache marynarki w Por
cie Artura, nazwiskiem Gdlgenheim i francu
ski attache Couverville jeszoze dnia 17 sier
pnia opuścili Port Artura na dżonoe pod f la 
gą francuską.

Dżonkę tę zniszczyli dnia 20  sierpnia 
Japońezycy, przyozem obaj oficerowie utra
cili życie wskutek sporu, wynikłego stąd, że 
Japońozyoy chcieli przyjść w posiadanie ioh 
dokumentów.

Z obozów japońskich.
L on d yn  30 września. Daily Telegraph 

donosi z Szangaju : Japończycy czynią przy
gotowanie, aby jeszoze w październiku obsa
dzić Sachalin.

Japończycy ucierpieli znacznie z powodu 
choroby „ber,-beri*, która szerzyła się w ioh 
wojsku a powstała, ja k  się zdaje, wskutek 
spożywania ryżu, gotowanego ju ż  przed da
wnym czasem. Najwięcej ucierpiała armia ja 
pońska. oblęgająoa Port Artura.

Wieie pociągów kolejow ych przewozi na 
półnoo materyały i zapasy, przeznaczone dla 
wojsk, które przeprawiają się przez rze
kę Hun.

Japońozyoy zniszczyli i zrabowali kościół 
francuski w okolicach Liaojanu, sądząc, że 
jest to budynek rosyjski.

f w  i  s p u p o .

Naturalnie.
— Przyzna szanowna pani, że nis wszystko 

jest złotem, co się świeci...
— Naturalnie!... Naprzyktad —  brylanty!

Dział ekonomiczny.
j8 Wystawy ruchome „Ligi Pomocy przemysło

wej" w połączeniu z wiecami przemysłowymi odbyły 
się w dniach 23, 24 i 25 września w :rzech pe 
kolei miastach, a t o : Dolinie, Nadwórnej i Bolecho
wie. Uchwalono zawiązać tow. „Pomocy przemysło
wej* i wybrano komitety organizicyjne. Na czels 
komitetów stanęli : w Dolinie burmistrz dr. Kotłowski 
i radca sądn Grabowicński, w Nadwórnej bnrm. 
Muller, w Bolechowie radca Cichoski jako przewo- 
uniczący i p. Pietrzycki, jako sekretarz. W Bole
chowie istnieją małe znane w krajn dwie fabryki 
Bzpnntów do beczek i fabryka knotków do lamp 
olejnych.

Podobne wystawy ruchome „Ligi pomocy prze
mysłowejŁ w połączeń u z wiecami przemysłowymi 
odbędą się: * Sanoku 2 p ździernika, w Jaśle 3 
października, w Rzeszowie 4 p< ździernika.

rŁ  rynków towarowych.
U a n k  roln iczy  we Lwowie. ' >i» 30 września.

1904. Ceny za 50 kilogramów łono Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica srotewa 8 60 do 8 80. pezeniaa ao*r* 
8‘40 do S‘60, zyto gr.iew? 6 75 J. - 7 *>0, nowe 6 60 
6.80, owies oóroczny gotowy 6 75 i<> 7 "0, nowy 0 -— do 
0’- , jęczmień pastewny 0 35 to 6 50, jęet.iaień brow*-ay
6-75 do 7-60, rzepaK 10-25 do 10-50. rzepik nowy 0*— i '
0*—, grooh paetewuy 6'75 do 7‘25, grocb di gotowauii 
825 do 10-—, wyku 6'— to 6-50, bobik 6 26 Jo 6 50, hro 
ezka 8*76 to 9-25, zuknrudza nowa 810 do 8-25, st-tru
7-80do8-00, chmic-i za 56 kilo od 210 do 220, łn-icsya.- 
ezerwona 7u*— do 80-— , bi:J» 55'— do 6 0 ziwedak* 
56'— do 65'—, tymotka 84'UO do 28-—.

SpirytnB looo za 50 litrów n >w? 4S--5 ) do 49 — 
paritaa Tarnopol eskontyngentowy 35 -50 do 86 00.

W te d e A  30 września. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pezenioa 10*80 do 11*25, iyto 7 85 do 810, jęczmień 
0'00 do 0-00, kukurudza 7 55 do 7 75, owies 0 00 do 000 
nepak 00 00 do 00 00.

B a d a p e a i i  i * 30 września. Kur» w nora 
nach i po 50 kJ.gr. Ne • tao pszenicę aa kwiecień 1061 
do 10*62 ua październik i u 2i> di 10'24 żyto -ia oaździeraik 
7-39 do 7-40, ua <wmci«u 7-87 o 7*88 owiu na paśdzier- 
mk 674 io 675, na kwiecień 7 19 do 7 20, kukarodza o .
sierpień do ua wrzesień 0 0 'J do 0 00, oa
maj 7*38 do 7-39, r-zer; »k na siar, ieu 11-50, d.i 11-60.

Oferty: mierne.
Chęć kapną słaba.
Usposobienie: Lpeze.
Stan powietrza pięknie.

rŁ  rynków pteaięinyeEi
B e r l in  dnia 30 września. Zamknięcie giełdy. Ban

knoty auetryaekie 85-20 ępodiug oblicsema procentowego,
ipirytue ------, Auetryaokie kredyty 206*90, Diso. Oomman-
dit. 000*00.

P a ry ft  dnia 30 września. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97*92 Mąka 3l'65.

f r s B k l u r i  dnia 30 września Giełda lagrani* 
ozna. AuHtryackie kredyty 210)0, aoiej panstwewa OOU*— 
AlpiDy 000*00, Dieo-into 19180. Lanra 000 00.

NADESŁANŁ
(Za tą 3 bryle IŁedakoya uie odpowiada).

NESTLA
I  Maczka dla dzieci

Zupełniewystarcza* 
ją ce  pożyw ienie 

‘dla niem ow ląt

JlllllllPófdawkipróbne p o  Kor. 1.-EMU 
Dla P.T. A k u s z e re k  z a w sze  d o  dyspozycyi g ra f i t  
dawki próbne,tudziez b roszu rk i w g łó w n ym  sk ładz ie  

[ F.BERLYAK, WIEDEŃ I. W e ih b u rg g a s s e 2 7

P i l n ł w  U / I T u ł n t l f O  zaproszenia ślubne
D l i m y  W l i y i U W G ,  i balowe, Btykiety
jednokolorow e i barwne, karty adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k on u je

i W a r i  Pillera I Spółki,
L w ó w , Ł y c z a k ó w  3

p r z e k a z y
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne m ie jsco 

w ośc i  zagranicy wydają

S o k a l i f i l i e n
Dom bankowy l kantor wymiany

Ziecea ;a z pro.wiricyi wykonujemy od
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

B O I  E L  e r B O P M N K l
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 30 września 1904. 
Eksc. A. Jaworski z Wiednia, M. hr. Borkowski i 
Mielnicy. O. Sala z Wysocka, O. Schnell z Firle- 
jówki, A. Theodorowie* z Żukowa, S. Pawlikowski 
z Bereżnicy, S. Białobrzeski ze Stojów, E. Obertyń- 
ski z Udnowa, S. Puutschert z Rozważa, J. Krzy
żanowski z Hulczy, J. Ujejska z Denysowa, K. 
Traczewski z Hinowic, W. Żurowski z Olszanicy. 
H. Krzyżanowska z Lisek.
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Różne serca.
Romans z francuskiego.

(Ciąg dalBzy.)
— Godzę się w zupełności ze zdaniem 

Oliwiera i Zuzanny — oświadczyła pani Bran- 
dou — musisz zająć się dziś, Henryku, w y
szukaniem mieszkania dla Jima a sądzę, że 
lokal umeblowany znajdziesz z łatwością w 
pobliżu Pól Elizejskich. Nie chodzi o cenę, 
koszta pokryje spółka Brandon et Comp.; ra
chuję na ciebie, mój synu, że Jim zastanie 
wszystko gotowe na swoje przyjęcie.

— Bądź spokojną, mamo. Przeciwko wy
rokowi przez was wydanemu nie stanę w opo- 
zycyi,.. Cieszę się, że zobaczę dzielnego, po- 
czeiwego Jima, że on nam udzieli wieści o 
nieobecnym ojcu.

Po skończonem śniadaniu Derstal prze
szedł do swego pokoju dla wypalenia papie
rosa i odczytania dzienników. Nie mogąc zna- 
leść Oa\ety teatralnej, przypuszozał, że zabra
ła ją  żona; zmierzał tedy przez salon do 
ubieralni Zuzanny, gdy posłyszał naraz imię 
swoje, powtarzane kilkakrotnie przez młodą 
kobietę i Henryka. Przystanął, nadstawiając 
uszu.

— Mylisz się, jeśli sądzisz, że niezro- 
zumiałam twoich złośliwych intencyj — mó

47 wiła Zuzanna z rozdrażnieniem. — Zamiarem 
twoim jest wyrządzanie przykrości Oliwiero- 
wi. Pamiętaj jednak, że godzisz we mnie ra
czej. Mąż mój nie domyśla się niczego i 
wszystkie tw oje złośliwości chybiają celu.

— Skoro chybiają celu, to o co ci chodzi ?
— O to, że je  chciałeś popełnić I Dowio

dłeś tem niegodziwej zawziętości!
—  Nie zdołasz mnie skłonić do poko

chania Derstala; ja  go nienawidzę!
— Co on ci zrobił złego ?
— Jest twoim mężem.
— Poczytujesz mu to za występek ?
— Nie inaczej. Oszukał nas wszystkich ; 

sądziliśmy, że wprowadzamy do rodziny wiel
kiego artystę, człowieka niepospolitych zdol
ności. A  caemże on jest rzeczywiście? Pro
stym karyerowiczem, gnuśniejącym w otocze
niu zbytkownem, bezmyślnym próżniakiem. 
Jednem słowem wyzyskiwaczem, panoszącym 
się kosztem cudzych milionów.

— Wiesz dobrze, że zarzuty twoje są nie
uzasadnione — odparła Zuzanna z gniewem 
— Oliwier dowiódł tego napisaniem za ciebie 
partytury „Atali".

— Ah ! wiecznie ciskają mi w oczy tę 
„Atalę" — zawołał Henryk rozdrażniony. — 
Będą mnie zamordowywali złośliwemi przy- 
mówkami. póki nie zaprodukuję innego dzie 
ła, którego nie pozwolę zepsuć poprawkami, 
zacierającemi cechę mojej indywidualności. 
Derstal zrobił z tej kom pozycyi oklepaną mu
zykę, kiedy ona początkowo była niezwykle 
oryginalne. Tego właśnie nie przebaczę nigdy

twemu mężowi. Zepsuł moje dzieło. Powin- 
nabyś słyszeć, co mówi o tem F orm ageot; nie 
może dotychczas zapanować nad oburzeniem 
swojem... Cenił treściwość, wyjątkow ą pom y
słowość pierwowzoru pj od pierwszego przed
stawienia powtarzał nieustannie: „Derstal
szarawą obsłoną przyćm ił śmiałość rysów 
pańskiego utworu. Przy jego  pomocy otrzy
małeś powodzenie, bez niego byłbyś odniósł 
tryum f zupełny!* Pracuję więc teraz nad 
zdobyciem tego tryumfu. Z czasem nauczysz 
się oceniać mnie sprawiedliwiej, Suzy, obecnie 
zostajesz wyłącznie pod wpływem Derstala.

— Życzę ci z całego serca, Henryku, 
sukcesu, którybyś sobie samemu zawdzięczał, 
dziś jednak powodzenie „A ta li“ przypisać na
leży Oliwierowi. Czy dla odpłacenia mu tej 
przysługi sprowadziłeś Jima Stewardt do 
Paryża ?

— Tracisz zmysły, moja droga. Ja mia
łem sprowadzać Jima... Skąd ci ta myśl przy
szła do g ło w y ?

— Jestem tego pewną. Jim powinien był 
nie odstępować naszego ojca, a nagle zapo
wiada swoje do nas przybycie. Domyślam się 
twojej w tem intrygi. Czego spodziewasz się 
po jego  tu bytności?

Spodziewam się mieć przyjemność wi
dzenia kuzyna.

Okazywana przez ciebie z tego pow o
du radość zbyt żywa, iżby nie ukrywała ja 
kiegoś podstępu.

— Lubisz snuć dramaty, Suzy. Zoba
czysz, żeś się pomyliła. Możesz być spokojną

o twego minstrela... niech śpi : Iko, skoro 
sen jedynie najlepiej mu się udaje.

Derstal cały drżący r o z w a r ł, ozy vna 
w ejść do pokoju żony. aby załatwić stanow
czo rachunki ze szwagrem. Wstrętną mu była 
myśl gwałtownej sceny, mogącej na szwank 
narażać uczucie jego  godności osobistej ; w ró
cił więc do swego gabinetu, gdzie usiadłszy, 
popadł w boleśną zadumę. Nie mógł łudzić 
się dłużej; drażliwe jeg o  położenie określone 
zostało przez Henryka wobec Zuzanny i jego 
samego z niezrównanem brutalstwem: był dla 
rodziny Brandon a może nawet dla własnej 
żony, lubo nie przyznawała się do tego, bez 
wartościową istotą.

Liczono na twórczość kompozytora i za
wiedziono się na n ie j; zdaniem praktycznych 
Amerykanów, artysta Die spełniał zadania 
swego, które polegało na roztaczaniu dokoła 
nich blasku sławy. Podobnie, jak  źródła na
fty  w Kalifornii, dostarczająoe ludziom świa
tła, jem u należało tryskać nieustannym stru
mieniem natchnienia, opłacać akcyonaryuszów 
dywidendą sukcesów pochwał, reklam i z y 
sków pieniężnych. Nie była to chwała, o ja 
kiej niegdyś marzył D erstal; nadzieje jego  
nie zost Jy  urzeczywistnione. Artysta, mający 
tworzyć szereg arcydzieł, nie okazywał chęci 
wprawiania współczesnych w zachwyt swymi 
utworami. Orzeł po wysokim wzlocie spoczął 
na synekurze i tuczył się zwolna, jak  gęś 
w klatce

Muzyk uśmiechnął się pogardliwie W ie
dział, że nie zagasła twórczość jego. że n;e

i wyschło źródło natchnienia. Zło stąd w ypły- 
I  wało jedynie, że prowadził tryb życia niezgo
dny z jego  upodobaniami i temperamentem. 
Usiłował w ytłóm aczyć to Zuzannie, ale m ło
da kobieta miała odmienne gu sty ; uwydatniła 
się jaskrawo różnioa ich zapatrywań na w a
runki egzystencyi.

W chwili tak ważnej dla Oliwiera i jego  
żony artysta zdawał sobie sprawę z ciężkiej 
pomyłki, jaką popełnili oboje.

Powierzchowne, lekkomyślne życie, pro
wadzone przez Zuzannę, zgubne było dla 
twórczości kompozytora.

Derstal, potrzebując ciszy, spokoju, sku
pienia myśli, rozumiał, że przestraszyłby swo
ją  małżonkę, żądaj ąo od niej wyrzeczenia 
się nieustających wizyt i rozrywek. Alboż 
kochała go tak bardzo, iżby ponieść ohoiała 
dla niego podobną ofiarę? G dyby nawet pra
gnęła to uozynić, czy  rodzina je j dopuściłaby 
do takiego z je j strony poświęcenia? Nieohęć 
Henryka była dostateczną w tej mierze wska
zówką.

Brandonów oburzyłaby intencya Der
stala pozbawienia żony zabaw światowy oh, 
do jakich majątek Zuzanny nadawał je j 
prawo.

(O. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p i 8 ot. od wyraża.

B r y r d z a
majowa górska eodzień świeża po 4 k. 
M h. paezka 6 kg. Dwór Łapsayn — 

Brzękany.

5 pokoi z balkonem na I. piątrze
„ z przedpokojem, z kuchnią,

strychem i piwnicą, od i. października rb 
przy ni. Clowej 1. 6, do wynajęcia. 197

H c n h u  w średnim wieku, obznajomion* 
U « U I  z gospodarstwem domowem i 
wiejskiem, poszukuje posady do zarządu 
domu lnb na probostwie. Bliższych infor- 
macyj zasięgnąć moina ustnie w domu 
przy nlicy Jagiellońskiej 1. 11 pod literami 
M. M., dozorca domn wskaże. 198

W  stylu Zakopiańskim
rzeźbione, w szkole przemysłowej w Żako-
Sanem iporządzone meble do pokoju Ja 

alnego, tanio, natychmiast do sprzedania
w Hall Aukeyjnej, Pnsaż Mikolascha.

Nauczycielka
n k w a l l f i k o w a n a  p o s z u k u j e  
l e k c y ] ,  „ M u r y a “  p .  r .  L w ó w .

•99__________

1 własnej pasieki, twardy, czysty deserowy 
w 5 klg. blaszinkach, opłaconych, za po- 
jraniem koron 6'8o wysyła E m il  Bo* 
r e d l je w ie z  z  D e a y s o w a , pocsta 

w miejscu. 643

Dr. Fryderyka Leagiela

BALSAM BRZOZOW Y
Jnż sam sok roślinny płynący 1 brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
ezasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze ehemioznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie eadowny skutek. 4

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem, te Jnż nazajatrz raae odpadają prawie aleznnozns 
łupieże za skśry, która staje elę przete lśniące białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, suwa w najkrótszym ezasie p iegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłnizezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
nżycia złz. 1*50. Dr. Leffllela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, nmyślnie przyrządzone, po M et.

Do nabyoia w każdej większej aptece, mianowioie : we Lwowie Zy-

I smnnta Bnekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerni owcach u 
Goliehowakiego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Eontin aroguerya; w Tarnopol o 
n Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesie- 

g^m srak^^^j^łńdriuj^UlH ^^BOum enthala i w drogner^ i^^Ó ass.

670

Kolibri /
róinyoh barwach parka od zł. 3-50 do 

50; małe zielone i 3 kolorowe papoźki 
Irka od zl. 3*80 ; prawdziwe harceńskie 
inarU wyborne śpiewaki od 6 zł,; duże 
serwone jni oswojone papugi od zł. II ; 
:aktyczne klatki, żywność, złote rybki, 
Igora koty, małpki, różne rasowe kury itd. 
ysyła pocztą handel zoologicsny K. W al- 
>r» w Krakowie, ul. Sławkowska 16. 
akie się wypyoha tanio ptaki i zwierzęta, 
iielkt wybór różnye>i ezysto rasowych 
sów. Młode Bemhaidy. Cenniki bezpłat- 
ie za nadesłaniem 10 hal. marki. 603

J U U U S Z a
M E I N I A

M I | S Z A N K 1 
PAkPN Ł  J

K A W Y
O L A  Z N A W C Ó W

Ogier 668

gniady, 3-letni, 15 miary i kilka klaczek 
na sprzedaż, bliższa wiadomość Zarząd 

dóbr Suehostaw, poezta w miejsca.

Miód
patoka, kuracyjny, prawdziwy, czysty, gwa
rantowany, podolski, lipowy i karpaci&k, 
sprzedaje detailicznie i en gros, też wysyła 
w pnszkach 5 klg. „Biuro Ogradnlezeu 

Lwów, Hetmańska 8. 664

Szczepy Owocowe.
Jabłonie, gruszki, śliwki, esereśnie, 
wiśnie 2, 3, 4, a letnie 1 aa taka 20, 30, 
40 et. Agrest, porzeczki, maliny, szpa 
ragi, truskawki, poziomki, brzoskwi
nie, morele. Drzewa i krzewy ozdobne. 
Cennik z objaśnieniem pomologicznem wy

syłam kaźdemn opłatnie 649

E . U k l a ń s k i ,
Zarząd ogrodów Olsza-Dwór op. Kraków.

Rilitny
z czystej wełny owczej'

sprzedaje i wyrabiaTowarzystwo Tkackie
w G lin ianaoh .

Na żądanie dostarcza kolorowanych wrorów 
kilimów. 641

n  nanezyeieiskłe Mm 
U Allement, ni. Trze- 
we Lwowie, poleca nau- 
wyższem wykształceniem 

169

2 Rowery
to używane, damski amerykański 
cuchowy za 90 zł. i męski trybowy 
ller* za 100 zł., do sprzedania, 
,wów, Łyezaków 14, II. p. (ganek).

. 1  t  L ’  1̂  t -

Cwów, Akademicka 2.

Wiedeński
Bank Z w i ą z k o w y

Filia we Lwowie.
Kapitał akeyjny; 

k. 80,003.000

Fandasze rezerwowe 
k. 23,027.428 18

L w ó w
we własnym gmachu 

pray

Zakład oentralny : 
Wiedeń. 

FILIE; Aussig n/L, 
Berno, Budapeszt.Ozer- 
niowee, Grac, Prośeia- 
jów, W. Nenstadt i St.

Pólten.
12 kantorów wyminny 
i kas depozytowych 

we Wiednia.

u z i  w »
Telefonu nr. 57 Dyrokeya 
Telef. nr. 368 Kant. wym.

Załatwia wsselkie interesa bankowe oraz transakeye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Prsyjmnje wkładki w raeknnkn czekowym i w raehnnkn bieżącym.
Przyjmuje wkładki na 36%  książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a konosy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

Eskontaje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz
nych.

Kapuje 1 sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na zagra
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wkzystkioh miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartośoiowyoh, podle

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony
mi stosunkami w całym świeeie kupieckim. 483

Obwieszczenie.
K r-a Oszczędności m. Przem yśla rozpisuje konkurs na p o 

sadę Dyrektora referenta z charakterem urzędnika z płacą roczną 
7.200 kor. i dwoma pięcioleciami po 720 koron.

Kandydat na tę posadę winien wykazać:
1) wiadomości potrzebne do badania i załatwiania spraw skar

bowych i wekslowych,
2) znajomość buchalteryi.
3) wiek, odbyte studya i dotychczasowe zajęcie,
4) znajomość języka polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie,
5) nieskazitelny charakter.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie z prawem do stabiliza 

cyi wedle uznania Dyrekcyi i Wydziału. Po uzyskanej stabilizacyi 
dyrektor referent nie może mieć innego zawodowego zajęcie.

Podania wnosić należy do Dyrekcyi Kasy Oszczędności w Prze
myślu do 20 października br.

Wyciąg z instrukcyi określającej obowiązki dyrektora referenta 
dostać można w Kasie Oszczędności w Przemyślu.

Przemyśl dnia 27 września 1904.
Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Przemyśla.

676 Dr. JFr. Doliński.

£  Kawiarnia Amerykańska
68 pray ulicy Trzeciego K ąja 1. 11 we Lwowie.
C o d z ie n n ie  K o n ce r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieozór.

jw sbj iwy aaa a

Z
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  SU LTR IM M  Ą, 

juustępufe w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a J - f e s t l i c j z n . ©  s ł o r L a .
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ni. Św. Gertrudy L 4 . 01

G łów ny i k la i  we Lw ow ie w aptece J . W e  w iór- 
_________ i h l e g o  nl. Halicka.

P 2 G U Ł K !  B L A N C A R D ’A 1
i  Hi c

o
9  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M
q  POTWIERDZONE PUZKZ AKADEMII)  M E DYCZN/J W IARYZU 
_  1 umyśln1 skmknją w Bladaczoe, Niedokrwistości, Bladości oery, w Sy-
• fllis  organicznej w Lyiafatyzm ie i we wszystkich choroba..h spowodow* 
wnych zarodku.-.<1 ,k,"utjiia:ivin (Dubrzmienin, strum, wole r>a szyi. etc.) 
#Dt)ZA. 2 do 6 Pigułek dzieuuit. BLAN CARD & C,c, 40, rue Bonaparte. PAR IS.

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i 8 p., Wiewiórskiogo i Kuokora.
W Krakowie w aptekaeh : PP. Wiśniewskiego i Redyka. 665

r a m i

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący ■ dniem  9 0 . lipea 1904  roku .

(Czas środkowo - europejski).

1  POCIĄG
|  posp. |osob.
I p r a y e K o g .

1 - ■ H
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mm __ A 25l

1  ” 6-10

7-80
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I  — 7-45
1 8-00
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1 8-20
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8-40
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— 9-50

- 10-00
1 10-20

| | - 10-40
g  s i t a

Do Lwowa z
(aa dworzee główny)

Iekan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa Delaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszezyk, Nowosielioy, Berhometbu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Ozortkowa, Kałnaza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/0 w niedzielę i święta) Kórbzmózó (od 1/5 dó 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło
wa, Mezd Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korósmesd 
Law ocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosielioy 
przez Zuezkę, Wyżnicy, Serethu, Suezawy, Radowiec 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezyniec, Kozo wy

Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyezyniec 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

ickan, żydaczowa, Nowosieiicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krasowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlzbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąeza, Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potu tor, Żydaczowa (od l/ó do 3^9) Czortkowa, 
Rnziatyna, Kórózmezó, Nowosielioy, Dorny Watrtatyna, Kórózmezd, Nowozielioy, Borny watry, snczawy 

(Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Isbadu, Oś więc, ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze

gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Law ocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza’ Borysławia, Kochawiny

POCIĄG
posp.|osob.
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12-45 —
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1 _ 10-05
1  — 10-42

■  — 10-55

u-oo
■ 11-05

- 1110

Ze Lw ow a de
(z dworea głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jasi, Bukaresztu, Constanoy). Kórdsmezó (od 1/5 do 3(M9), 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Snczawy, Dor
ny Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbada) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mazu Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie
liczki, Oświęeima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potntor, Kbrós-
mezo, Czortkowa, Nowoaieliey, Brodiny, Putny, Dema 
Watry (od 1|7 do 31/8), Suezawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Huiiat/ j a 
Czortkowa

Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbada, Lu

baczowa, Sambora, Chyrewa, Rozwadowa, Nadbrzesia, Za
kopanego (y. Kraków od 25/6 do 16/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saoza Or - 
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęeima 

Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałuszu, Chodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerni o wiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełżca. Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosyniee, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko

wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, K3rosmss5, Koomania, Dorny 
Watiy, Suezawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbada), J - 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaozo v 
Oświęeima 

15/0
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Lnbaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima 

Ławoeznego, (Pesstu), Chyrowa, Borysławia Kałusz 1 
Rawy ruskiej, Sokala

ołnnxvak. iKiiowa. Odessvl. Brodów
Zagórza 

Wyżnie/, Nowosielioy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Saesawy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chpowa, Rymano
wa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniec, Iwania pustego P«tałoi 
Skały, Husiatyna Zaleszezyk, Grzymałów*

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Tuehli (od 15/6 do 30/9_włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł
Ki

Na dworzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, O zymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
] o Iwołoozysk, (Odessy, Kóowaj, Brodów, Grzymałowa, Husia

tyna, Kopyezyniec, Czortkowa 
Fodwołoezyak, (Odessy, Kijowa), Kopyezynieo, Zaleszezyk, Potu

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
i o i wołoczysk, (Odeasf, Kijowa), Brodów, Kopyczyaieć;'Żhleaz- 

ezyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Hugjątyna

Z dworea „Padzameae*
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husia

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa,
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
11'24| Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynioe, Iwania pustego. Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa

Uwaga; Pora nocna ozngtzona jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
drukarni i litografii Pillera i Spółki.


